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BOŻE NARODZENIE

Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Tytusa (2, 11—15)

Najm ilszy: O kazała się w szystkim  ludziom  łaska Boga, Zba­
w iciela naszego, i poucza nas, abyśm y wyrzekłszy się bezboż­
ności i żądz św iatowych, rozsądnie, spraw iedliw ie i pobożnie 
żyli na tym  świecie, oczekując błogosławionej nadziei i p rzy jś ­
cia chwały w ielkiego Boga i Zbaw iciela naszego Jezusa C hry­
stusa. W ydał On samego siebie za nas, aby nas w ykupił od 
wszelkiej niepraw ości i przygotow ał sobie n a  własność lud 
czysty, dobrych uczynków strzegący. To mów i napom inaj w 
Chrystusie Jezusie, P anu  naszym.

Ewangelia według św. Łukasza (2, 1—14)

Onego czasu w ydany został dekret przez cesarza Augusta, 
aby spisano w szystek św iat. Pierw szy ten spis odbył się, gdy 
Cyryn był w ielkorządcą Syrii. Szli tedy wszyscy do spisu, każ­
dy do m iasta  swego. Poszedł też i Józef z Galilei, z m iasta 
N azaret, do Judei, do m iasta Dawidowego, zwanego Betlejem , 
jako że był z dom u i pokolenia Dawidowego, aby  zostać 
w pisanym  w raz z M aryją, zaślubioną sw ą m ałżonką, brzem ien­
ną. I stało się, gdy tam  byli, że w ypełniły się dni, aby poro ­
dziła. I porodziła syna swego pierworodnego, i ow inęła go w 
pieluszki i złożyła w  żłobie: nie było bow iem  dla nich m iejsca 
w  gospodzie. I byli w  tej k rain ie  pasterze, czuw ający i od­
byw ający nocne straże nad stadem  swoim. A oto Anioł Pański 
stanął przy nich i jasność Boża zewsząd ich oświeciła tak  że 
zlękli się bo jaźn ią w ielką. I- rzekł im A nioł: Nie lękajcie sie, 
oto bowiem zw iastu ję w am  radość w ielką, k tó ra  będzie w szy­
stkiem u ludowi, że się w am  dziś narodził Zbawiciel, k tórym  
jest Chrystus Pan, w  mieście Dawidowym. A to będzie dla 
was znakiem : Znajdziecie niem ow lę ow inięte w pieluszki i zło­
żone w  żłobie. I nagle zjaw iły się z A niołem  zastępy w ojska 
niebieskiego, w ielbiąc Boga i m ówiące: C hw ała n a  wysokoś­
ciach Bogu, a n a  ziemi pokój ~-ł*dziom dobrej woli.

„Chwała 
Pańska 
zewsząd 
ich oświeciła”

A utor czw artej Ew angelii — pisząc o W cieleniu Słowa Bożego — 
stw ierdza: „P raw dziw a światłość, k tóra oświeca każdego człowieka, 
przyszła na św ia t” (J 1,9). P raw dę tę, w  niezw ykle w ym ow ny spo­
sób, p rzedstaw ił (działający na przełom ie XV i XVI wieku) włoski 
m alarz Corregio, na obrazie ukazującym  narodzenie Chrystusa. 
Dzieło to, znajdujące się w  galerii m alarstw a w  Dreźnie, nosi ty tu ł: 
„Św ięta Noc”. Cóż więc ono przedstaw ia?

Oto do sta jenki betlejem skiej cisną się pasterze, w yłaniający się 
z ciemności nocy. U żłóbka siedzi M aryja, obejm ująca m acierzyń­
skim  ruchem  leżące n a  sianku Dzieciątko, które zdaje się być całe 
u tkane z prom ieni. B ijący od Niego blask rozjaśnia cały obraz. N aj­
mocniej ośw ietlona je st postać przeczystej Jego M atki. M niej już 
nieco pasterze, k tórzy na w ezw anie anioła jako pierw si przyszli 
oddać Mu pokłon i złożyć swoje dary. Im  dalej od Nowonarodzone­
go, tym  ciem niej; głąb obrazu całkowicie tonie w  m roku. Jeszcze 
tylko aniołow ie-unoszący się nad kolebką swego K róla i Pana, oraz 
śpiew ający radosne: „C hw ała na wysokościach Bogu” — oświetleni 
są z dołu. Patrząc na obraz, chciałoby się podpisać pod nim  słowa: 
„Światłość świeci w  ciem ności” (J 1,5). One bowiem najlepiej od­
d a ją  treść przedstaw ionego wyżej obrazu.

Motyw św iatła jest m yślą przew odnią całej uroczystości Bożego 
N arodzenia i niczym złota nić przew ija się w jej tekstach liturgicz­
nych. W yraża w  ten sposób Kościół sw oją radość, że wzeszło ocze­
kiw ane „Słońce spraw iedliw ości”, zwyciężając ciemności zalegające 
ziem ię i spow ijające ludzkie dusze gęstym m rokiem  błędów i grze­
chów.

* * *

Sw. Łukasz łączy narodzenie Syna Bożego ze spisem ludności w 
Palestynie (por. Łk 2,1—3). U łatw ia przez to  um iejscow ienie tego fak ­
tu  w  czasie. Ze względów politycznych (dla uniknięcia zamieszek) 
spis ten przeprow adzali Rzym ianie w edług zwyczajów żydowskich. 
S tąd też „poszedł i Józef z Galilei, z m iasta  N azaretu, do Judei, do 
m iasta  Dawidowego, zwanego Betlejem , dlatego że był z dom u i 
rodu D aw ida” (Łk 2,4). Z tego bowiem m iasta  — z odgałęzienia Jes- 
sego — wywodził się król Dawid. Udał się tam  Józef, „aby był spi­
sany w raz z M aryją, poślubioną sobie m ałżonką, k tó ra  była b rze­
m ienna” (Łk 2,5), nie bacząc n a  niedogodności podróży.

N astępnie Ew angelista dodaje: „I gdy tam  byli, nadszedł czas, aby 
porodziła. I porodziła syna swego pierworodnego, i ow inęła go w p ie ­
luszki, i położyła w  żłobie” (Łk 2,6—7a). To ostatn ie sform ułow anie 
sugeruje, że na czas narodzenia Jezusa w ędrow cy nasi zatrzym ali się 
w jak iejś grocie, służącej za schronienie dla bydła. Bowiem — 
praw dopodobnie z powodu licznego napływ u ludzi do B etlejem  — 
„nie było d la nich m iejsca w  gospodzie” (Łk 2,7b).

„A byli w tej k rain ie  pasterze w  polu czuw ający i trzym ający noc­
ne straże nad stadem  sw oim ” (Łk 2,8). Podobnie jak  ich przodko­
wie, „byli (oni) ludem  wolnym, okupyw ali jednak  tę  wolność w ielu 
ofiaram i, wyrzeczeniem  i trudem  codziennym. Zachowali (też) s ta ­
rodaw ną, pobożną w iarę Izraela, w ierniej, niż jak iko lw iek  inny stan  
... Nie pozostanie bez znaczenia..., że pasterze należeli wówczas do 
powszechnie pogardzanej klasy ludności. Mówiono naów czas: „Nie 
k ieru j syna n a  poganiacza osłów, an i w ielbłądów, na balw ierza, w io­
ślarza, pasterza lub  kram arza, bo to rzemiosło odpowiednie dla zbó­
jów ” (W iliam „Życie Jezusa”, K raków  1936, str. 42). Jednak  mimo 
wszystko oni zasłużyli na wyróżnienie.

Bo oto „anioł P ańsk i stanął przy nich, a chw ała P ańska zewsząd 
ich oświeciła” (Łk 2,9a). Podobnie bowiem, jak  to miało m iejsce pod­
czas teofanii starozakonnych (kiedy Bóg zstępow ał do ludzi w  p rze­
rażającym  blasku ognia), widom ym  znakiem  przyjścia Syna Bożego 
na św iat, był b lask „chw ały P ańsk ie j”. Ta niezw ykła jasność kazała 
im się domyślać, że dzieje się coś niezwykłego. Nie w iedzieli je d ­
nak, co to m a znaczyć. Nie należy się więc dziwić, że ludzi tych — 
skądinąd bardzo odważnych — „ogarnęła... bojaźń w ielka” (Łk 2,9b).

W yjaśnił im  to dopiero w ysłannik  Boży, k tóry  zw racając się do 
nich, rzekł: „Nie bójcie się, bo oto zw iastu ję w am  radość wielką, 
k tóra będzie udziałem  całego ludu, gdyż dziś narodził się w am  Z ba­
wiciel, k tórym  je st C hrystus Pan, w  mieście Dawidowym. A to bę­
dzie dla was znakiem : Znajdziecie niem ow lątko ow inięte w pielusz­
ki i położone w  żłobie” (Łk 2,10—12). Oświeceni św iatłem  łaski Bo­
żej zrozumieli, że nowonarodzone Dziecię je s t M esjaszem, zapow ie­
dzianym  przez proroków. W tej sytuacji ludzie ci mogliby pow tó­
rzyć (śpiewane przez nas w  kolędzie) słow a:

„Na Ciebie króle, prorocy
Czekali, a Tyś te j nocy,
Nam  się objaw ił”.

Opis fak tu  narodzenia Boga-Człowieka kończy Łukasz słow am i: „I 
zaraz z aniołem  zjawiło się m nóstwo w ojsk niebieskich, chwalących 
Boga i mówiących: Chw ała na wysokościach Bogu, a  n a  ziemi po­
kój ludziom, w  których m a upodobanie” (Łk 2,13—14).

* * *
Ojcowie Kościoła i liturgiści średniow ieczni porów nują narodzenie 

C hrystusa do wschodu słońca, odradzającego się w  okresie najd łuż­
szych nocy zimowych, oraz zestaw iając je  z m rokam i pogaństw a, błę­
dów i grzechów, rozproszonym i przyjściem  Syna Bożego na świat.

I tak  św. Grzegorz z Nyssy w  hom ilii na Boże Narodzenie m ówi: 
„W tym  dniu,... zaczynają się zm niejszać ciemności, a  w zrastające 
św iatło zwycięża noc. Bez w ątpienia, nie je s t to tra f  ślepego przy­
padku, gdyż w tym  w łaśnie dniu zajaśn iał Ten, co darzy życiem 
Bożym ludzkość całą. P rzyroda pod tym  symbolem odsłania narn 
myśl głęboką, zdającą się wołać: O człowiecze, z otaczającego cię 
św iatła  zew nętrznego w yrozum iej znaczenie ukrytych tajem nic! Noc, 
ja k  widzisz, osiągnęła najdłuższe swe trw an ie  — i zatrzym uje się 
nagle. Tak i noc grzechu doszła do punk tu  kulm inacyjnego i z dniem 
dzisiejszym  cofać się je s t zmuszona. Słońce raźniej zsyła swe p ro­
m ienie i w iększy n a  niebie łuk  zakreślać zaczyna, a jednocześnie 
św iatłość Ew angelii zaczyna prom ieniow ać na cały św ia t”.

Również dzisiejsze teksty  liturgiczne naw iązują do m otywu św ia t­
łości. Tak więc w  kolekcie w ielbim y w raz z Kościołem „tę noc p rze­
najśw iętszą (rozjaśnioną) blaskiem  praw dziw ej św iatłości”, i p ro­
simy, „aby w  niebie napełn iła  nas radość Tego, którego św ietlaną 
ta jem nicę poznaliśm y na ziem i”. Także inne jeszcze teksty m szalne 
(graduał oraz antyfona przed ofiarow aniem ) naw iązują do tego mo­
tywu.

Nadprzyrodzone św iatło łaski, jak ie  przyniósł Syn Boży przychodzą­
cy na św iat w  ciele, dotarło  nie tylko do pasterzy betlejem skich. 
K orzystają bowiem z niego ludzie wszystkich w ieków  i pokoleń ery 
zbawienia. Tę pocieszającą p raw dę przypom inają nam  słowa dzisiej­
szej lekcji m szalnej, w  której czytam y: „O bjaw iła się nam  łaska 
Boża, zbaw ienna dla w szystkich ludzi, nauczając nas, abyśmy w y­
rzekli się bezbożności i św iatow ych pożądliwości i... w strzem ięźli­
wie, spraw iedliw ie i pobożnie żyli” (Tyt 2,11—12) n a  tym  świecie. 
Chciejm y więc i my z niego skorzystać. Wówczas narodzenie C hry­
stusa przyniesie radość kadżem u z nas.

Jednak  natchnieniom  św iatła  Bożego w inniśm y być posłuszni każ­
dego dnia. Bowiem tylko pod tym  w arunkiem  będziem y mogli ze 
spokojem  oczekiwać „błogosławionej nadziei i objaw ienia chwały 
wielkiego Boga i Zbaw iciela naizego, Chrystusa Jezusa” (Tyt 2,13), 
gdy przyjdzie na św iat po raz wjtóry. Z jaw i się On wówczas już nie 
jako słabe Dziecię, lecz przyjdzfe w  blasku swej chwały, jako S ę­
dzia wszystkich ludzi. Chciejm y o tym  zawsze pam iętać.

Ks. JAN KUCZEK
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Do Najprzewielebniejszych Księży Biskupów, Wielebnych Księży,
do Sióstr i Braci — wyznawców Kościoła Poiskokatolickiego

S Ł O W O  B R A T E R S K IE
z okazji Świąt Bożego Narodzenia

„I rzeki do nich anioł: Nie bójcie się, bo oto zw iastu ję w am  
radość wielką, która będzie udziałem  w szystkiego  ludu,
G dyż dziś narodził się w am  Zbawiciel, k tó rym  jest 
C hrystus Pan, w  mieście D awidowym .
A  to będzie dla was znakiem : Znajdziecie n iem ow lątko  
owinięte w  p ie luszki i położone w żłobie.
I zaraz z  aniołem zjaw iło się m nóstw o w ojsk niebieskich, 
chwalących Boga i mówiących:
Chwała na wysokościach Bogu,
a na ziem i pokój ludziom, w  których  m a upodobanie”.

v (Łuk. 2, 10— 14)

Z tą  radosną w ieścią i anielskim  pozdrow ieniem  zw racam  się do 
Najprzew ielebniejszych Księży Biskupów, Przew ielebnych Księży 
Dziekanów, W ielebnych Księży Proboszczów, A dm inistratorów  i Wi­
kariuszy, oraz do Drogich S ióstr i Braci będących z nam i w  jed ­
ności w iary  św iętej Kościoła Poiskokatolickiego w  Polsce, aby dzieląc 
się z W ami w szystkim i symbolicznym opłatkiem , przekazać moje 
myśli, uczucia i życzenia n ierozerw alnie zw iązane z pam iątką naro ­
dzenia P ana naszego, Jezusa Chrystusa.

To już dziew iąte Święto Bożonarodzeniowe obchodzę z Wami, ja ­
ko zw ierzchnik Kościoła Poiskokatolickiego i ordynariusz Diecezji 
W arszawskiej. Z woli świętego VI Synodu Ogólnopolskiego, którego 
obrady odbyły się we W rocław iu w  dniu  15 m aja  1975 r., od B isku­
pa Ju lian a  Pękali, k tóry od V Ogólnopolskiego Synodu, to je s t od 7 
lipca 1966 roku do 15 m a ja  1975 roku  z tytułem  B iskupa Naczelnego 
spraw ow ał rządy, form alnie przejąłem  kierow nictw o i duchowe, k a­
noniczne zw ierzchnictw o Kościoła Poiskokatolickiego.

Tak więc zostałem  pasterzem  w szystkich polskokatolików  i ich 
duchowym  zw ierzchnikiem . Obowiązki, jak ie  Bóg i Kościół włożył 
na m oje bark i są  w ielkie i odpowiedzialne. Skoro z woli Bożej i z 
wyboru świętego Ogólnopolskiego Synodu „jestem  tym, kim  jestem ”, 
kiedym  już ją ł się pługa i przez pełne dziewięć la t wspólnie z Wami 
znoszę „ciężar dnia i upalen ia” nie wolno mi się oglądać wstecz, 
nie wolno mi też zw racać szczególnej uw agi na nieuzasadnione p re ­
tensje i kaprysy m aruderów , lecz muszę dbać o dobro i dalszy roz­
wój całego Kościoła Poiskokatolickiego.

Skoro Bóg m nie posłał do pracy, ja k  ongiś w ybranych Aposto- 
łow, to ufam , ze i nadal pomocy swej nie odmówi, bo przy posłań. 
Apostołów powiedział im : „Będę z w am i po w szystkie dni '  (Mat. 
28,19).

W św ięty W ieczór W igilijny, podczas Mszy Świętej P asterskiej 
będę błagał w  Trójcy Świętej Jedynego Boga, aby zechciał by~ ze 
m ną po w szystkie dni mego dalszego pasterzow ania w  Kościele Pol- 
skokatolickim . Liczę, że znaczna część tej Bożej pomocy przyjdzie 
mi przez m odlitw y przyczynne N ajprzew ielebniejszych Księży B is­
kupów, Braci K apłanów  i przez Was, Drogie Siostry i Bracia, którzy 
tworzycie społeczność polskokatolicką.

S tanie się tak  i w ejdziem y z Bożym błogosław ieństw em  w  Nowy 
1984 rok, o ile zechcemy szczerze postępować w edług słów Pism a 
Świętego: „Teraz więc wszyscy stoim y tu  przed tobą, aby w ysłu­
chać wszystkiego, co ci P an  nakazał” (Dz.Ap. 10,33). Tylko postaw a 
w zajem nego zaufania, zdrowy rozsądek będzie podstaw owym  przy­
czynkiem do dalszego rozw oju Kościoła Poiskokatolickiego. Wszyscy, 
którzy uczestniczycie w  królew skim  kapłaństw ie Jezusa Chrystusa, 
przypom nijcie sobie słow a ew angelisty M ateusza: „A widząc Jezus 
rzesze u litow ał się nad nim i, że były u trudzone i porzucone jako 
owce bez pasterza” (Mat. 9,36). Wy m acie pasterza, kanonicznego 
biskupa, k tóry  od roku 1975 jest zw ierzchnikiem  i duchowym  prze­
w odnikiem  Kościoła Poiskokatolickiego.

Przez trzydzieści dw a la ta  służę Kościołowi, przez osiemnaście lat, 
jako biskup w ypełniam  m oje pasterskie obowiązki. Nie daj jednak  
Boże, żebym się chełpił z tego, albo dał ponieść pokusie pychy. P a ­
m iętam  słowa proroka, k tóry  groził pasterzom  nie dbającym  o sw ą 
trzodę: „B iada pasterzom , którzy pasą sam ych siebie, a o owce m o­
je nie dbają” (Ez. 34,2). Dlatego za naczelne swe zadanie nadal p o ­
czytuje troskę o ow czarnię Bożą, o lud w ierny  i b rać kapłańską. 
Z woli Bożej starsi i młodzi B iskupi i K apłani jesteście m oją n a j­
bliższą rodziną. Wasze radości i troski są moimi. W dzisiejszy W ie­
czór W igilijny dziękuję Wam, że odnosicie się do m nie z całą szcze­
rością i o tw artością, niczego przede m ną nie ukryw ając, pom ni słów 
Apostoła: „Jedni drugich brzem iona noście, a tak  w ypełnicie Zakon 
C hrystusowy” (Gal. 6,2).

W trudnym  dla naszego k ra ju  okresie jeszcze bardziej zjednoczyć 
nam  trzeba wszelkie w ysiłki ku  krzew ieniu praw dy Bożej. Umysły

nasze zechciejm y wspólnie w drażać ewangeliczną, nieskażoną ludz­
kim i dodatkam i praw dą, zgłębiać m ądrość Bożą, nie zapom inać o 
potrzebie w szechstronnej wiedzy przyrodzonej, a Ojca, P ana  i jedy­
ną Głowę Kościoła Świętego prosić słow am i Apostołów „Panie p o m -\ 
noż naszą w iarę" (Łuk. 17,5).

Zgrom adzeni przy żłóbku Bożej Dzieciny prośm y o pomoc i św ia t­
ło. M ódlmy się o pokój dla naszej Ojczyzny i d la  całej ludzkości. 
M ódlmy się o to, byNSuch po jednania przezwyciężył wrogość. S ta ra j­
my się sw oją m odlitw ę przetłum aczyć na język czynów, czynów m i­
łości b ratn iej, współczucia i pomocy. Uczmy się wspólnie od Jezusa 
w  żłóbku pokory i poświęcenia, uczmy się w iększej miłości, większej 
dobroci, mocniejszej woli pojednania. Złóżmy P anu  Jezusow i w szel­
kie osobiste urazy do bliźnich. Przebaczm y sobie naw zajem  winy. 
Zapom nijm y o błędach w spółbraci, raczej pracuj-my nad  tym, by 
sam i błędów  nie popełniać. W ten św ięty wieczór zechciejm y się upo­
dobnić do ubogich pasterzy spod Betlejem . I tak  jak  oni n a  dany 
zrrak zbliżyli się do D zieciątka Jezus i Jem u oddali cześć należną, 
pokłon, a  potem  żyli życiem przepowiedzianym  przez proroków  i 
nauczycieli, podobnie i my, w yznawcy Kościoła Poiskokatolickiego, 
nie szukajm y gdzie indziej siły, zachęty, podpory, jak  tylko u samego 
Boga i u Jezusa Chrystusa, k tóry  św iatem  rządzi i św iatu  daje praw a 
święte. P raw o Boże było i jest naszą siłą naiw azniejszą, to praw o 
ogłoszone przez Jezusa Chrystusa, a zaw arte w  Ew angeliach św ię­
tych. W tym  odwiecznym praw ie jest nasza moc, je s t nasza siła, na 
k tórej oprzeć się możemy w  każdej chwili naszego pasterskiego 
posługiwania.

W zbliżający się Wieczór W igilijny łączyć się będę z Czcigodnymi 
Księżmi Biskupami, z Przew ielebnym i i W ielebnym i Księżam i oraz 
z w szystkim i Braćm i i S iostram i będącym i z nam i w  jedności w iary 
św ętej, życząc W am wszelkiego błogosław ieństw a Bożego w  życiu 
osobistym, rodzinnym , kościelnym  i społecznym. „A w sercach w a­
szych niech rządzi pokój Chrystusowy, do którego też pow ołani je ­
steście w  jednym  ciele” (Kol. 3,15). ja k  życzył swoim w iernym  Apo­
stoł. Wy, B racia i Siostry, z kolei łączcie się z nam i, z naszymi 
biskupam i, kapłanam i, Ludem  Bożym w  Polsce, w  S tanach Zjedno­
czonych A m eryki Północnej i Kanadzie, z biskupam i i kapłanam i 
Kościołów S tarokatolickich U nii U trechckiej w  Holandii, w  S zw aj­
carii, w  A ustrii, w  Republice Federalnej Niemiec, w Jugosław ii, w 
Czechosłowacji, we F ranjci, w  Szwecji, w  Italii, w  Niem ieckiej R epu­
blice D em okratycznej, z w szystkim i B iskupam i i Duchownymi, k tó­
rzy w ypełn iają  sw oją duszpasterską służbę w  Światow ej Radzie Ko­
ściołów i w  Polskiej Radzie Ekum enicznej.

Niech Święta Bożonarodzeniowa noc w  szczególny sposób dopomo­
że nam  jeszcze bardziej skupić się n a  cudzie Betlejem . Niech do 
hym nu śpiewanego ongiś przez zastępy anielskie nad sta jenką  w  B et­
lejem  przyłączą się głosy w szystkich ludzi dobrej woli:

„Chwała na wysokościach Bogu, 
a na ziem i pokój ludziom, 

w  których  ma upodobanie”.

W arszaw a —
W igilia Rnżegn N arodzen ia  
1983 R.P.

Wasz w Chrystusie P anu

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 
Zwierzchnik Kościoła Poiskokatolickiego w  PRL 
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w sprawie ofiar na budowę kościoła 
w CZĘSTOCHOWIE

„Nie zapom inajcie czynić dobrze i dzielić się 
z  innym i, bo w  takich  ofiarach Bóg ma  
upodobanie" (Hebr. 13,16)

P rzy Bożym błogosławieństw ie oraz przy pełnym  zaangażowaniu 
Prześw ietnej Rady Synodalnej i dzięki dotacjom  Społecznego Towa­
rzystw a Polskich Katolików, ofiarnej pracy Czcigodnego Księdza 
B iskupa Jerzego, W ielebnego K siędza Proboszcza K azim ierza Fonfary, 
D iakona W itolda Iwanowskiego, ofiarności Rady P arafia lnej i W ier­
nych parafii naszej w Częstochowie, oraz przy  pomocy i zrozumieniu 
ludzi dobrej woli — od kilku m iesięcy rozpoczęliśmy budowę kościoła 
w Częstochowie.

W im ię Boże zostały założone fundam enty  pod nowy kościół v  
Częstochowie. Innego fundam entu  nie założyliśmy pod Dom Boży w 
Częstochowie poza tym, k tóry  je st założony, k tórym  jest Jezus C hry­
stus, nasz Pan. Jako w yznawcy Jego Ewangelii pragniem y dla chw ały 
Bożej, w iększej czci Bogurodzicy N ajśw iętszej Maryi Panny i du­
chowego pożytku ludu w iernego zbudować kościół dla nas i przysz­
łych pokoleń polskokatolików.

Dlatego też zw racam  się do w szystkich współwyznawców, do Ojców 
Biskupów, Braci K apłanów  i Umiłowanego Ludu Bożego Kościoła 
Polskokatolickiego w  Polsce z gorącą prośbą o żarliw e m odlitw y 
przyczynne, aby Bóg wszelkiej łaski, k tóry  aż dotąd pom agał nam  
Swoim błogosławieństwem  przy budowie wszystkich nowo w ybu­
dowanych kościołów, nadal łaskaw ie nas strzegł i ukoronował roz­
poczęte dzieło w  Częstochowie pomyślnym zakończeniem.

Budowa kościoła w  Częstochowie w inna być dziełem wszystkich 
polskokatolików. W jego budowie liczy się każda cegiełka, każda 
ofiara i każdy „wdowi grosz”. Zw racam  się więc do Sióstr i Braci, 
do w szystkich współwyznawców z gorącą prośbą i z serdecznym  ape­
lem  o zbieranie ofiar na budow ę kościoła w Częstochowie.

Będę bardzo szczęśliwy, jeżeli mój apel zostanie w łaściw ie ode­
brany, a zebrane we w szystkich parafiach  polskokatolickich ofiary 
zbiorowe, jak  też i indyw idualne na budow ę kościoła w  Częstocho­
wie, zostaną przekazane na konto:

Prezydium  R ady Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego 
00-544 W arszawa, ul. W ilcza 31 
NBP XV Oddział W arszaw a Nr 1153-10272-136 

z dopiskiem : „ofiara na budow ę kościoła w  Częstochowie”.
L ista zebranych ofiar będzie opublikow ana w  „RODZINIE”. 
W szystkim ofiarodawcom  składam  staropolskie B ó g  z a p ł a ć !

„NIECH WSZYSCY SKŁADAJĄ OFIARY” (Ps. 106,22) 
W arszawa, dnia 14 listopada 1983 R.P.

22.
23.
24.
25.
26.
27.
28.
29.
30.
31.
32.
33.

34.

35.

36.

37.

38.
39.

40.

41
42.
43
44.

Dalsza lista ofiar 

na budowę kościoła 

w CZĘSTOCHOWIE

P. E. D rabik 
P. St. Polanowski 
P. E. D rabik  
P. St. Polanow ski 
P. E. D rabik
Ks. dziek. em. Czesław Jankow ski
Ks. B iskup Elekt Zygm unt K oralew ski
Ks. Zdzisław  Jankow ski
P arafia  w  Kotłowie
Ks. adm. Ryszard M ichniak
P arafia  w Olsztynie
Ks. dziek. S tanisław  Kozal
i porafianie w  Żółkiewce
Ks. adm. S tanisław  K ilnar
P arafia  w  Gozdnicy
Ks. prob. Jan  Posielecki
i parafian ie w  Osowce
Ks. prob. Rom an M arszałek
i parafian ie  w  M aciejowie
Pracow nicy P rezydium  Rady Synodalnej
Ks. Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
— ofiara na budow ę kościoła 

28 października 1983 r.
— zam iast kw iatów  na pogrzeb b rata

śp. Janusza MAJEW SKIEGO zm arłego 
w  wiośnie życia (47 lat) w  dniu 
30 w rześnia 1983 r.

Pracow nice P rezydium  Rady Synodalnej 
P arafia  w  Bażanówce 
P arafia  w  Łękach Dukielskich
— P. H enryka Pasterkiew icz — 2.000.—
— P.P. H elena i S tanisław

Pasterkiew iczow ie — 300.—
— P.P> H alina i Józef

Cyparowie — 1.000 —
— P. Joanna N aw rocka — 1.000.—
— P. Eugenia B rzana — 100.—
P arafia  w  Szczecinie
P arafia  w  S targardzie Szczecińskim
Ks. doc. Edw ard B ałakier
P arafia  w  Ostrowcu Świętokrzyskim
Ks. prob. P io tr S tro jny
P arafia  w  Poznaniu
P arafia  w  Bukowie M orskim
P arafia  K atedralna  we W rocławiu
P arafia  w  Libiążu
P arafia  w  Tarnogórze
P arafia  w  Żarach
Ks. prob. H enryk Dąbrowski
i parafian ie  w  S tudziankach Pancernych
Ks. prob. Bogusław W ołyński
i parafian ie  w  Lublinie — deklaracja
Ks. prob. Zbigniew  K rekora
i parafian ie  w  Zamościu
Ks. dziek. W ładysław  Puszczyński
i para fian ie  w  Zielonej Górze
Ks. dziek. Tadeusz W ojtowicz
i parafia  ka ted ra lna  w  W arszawie
Ks. Józef Adamczewski
Ks. B iskup Jerzy  SZOTMILLER
i parafian ie  w  Częstochowie
im ienna lista  ofiarodaw ców
z Częstochowy zostanie podana
w następnym  num erze „RODZINY”
Ks. Ryszard D ąbrowski 
O fiary zebrane na budow ę kościoła 
w Częstochowie podczas konferencji 
pastoralnej księży w dniach 15, 16 i 17 
listopada 1983 r.
O fiara w płacona przez 36 księży 
P arafia  w  Żaganiu 
P arafia  w  Tarłow ie 
P arafia  w  Bolesławiu 
P arafia  w Jaćm ierzu

R a z e m

400.— zł 
200— zł 
400.— zł 
200 .—  

400.— 
2 .0 0 0 .—
5.000.—
1.000.— 

28.470.— zł
1.000.— zł
5.000.— zł

zł
zł
zł
zł
zł

9.000.— 
900 —

1.000.—

zł
zł
zł

— 3.000.— zł

— 3.000.— zł
— 2.100.— zl

— 30 000 — zl

5.000 — zl 
2.000.— zł 
9.060 — zł 
4.400.— zl

- 5.000.— zł
— 3.000.— zł

• 2.000 — zł
— 5.000.— zł
— 2.000.— zl
— 5.000 — zł
— 1.500.— zł
— 7.000.— zł
— 5.000.— zł
— 3.100.— zł
— 3.000.— zł

— 20.000.— zl

— 50.000.— zl

— 7.500.— zi

— 5.000.— zl

— 38.000.— zl
— 1.200 — zl

— 197.000.— zł

— 2 000.— zl

42.400.— zi
1.000.— zl
2.000.— zł 

35.000.— zł
2.500.— zl 

558.730.— zł

Prosząc ludzi dobrej woli o dalsze ofiary — w szystkim  ofiarodawcom  
składam  serdeczne Bóg zapłać.

W arszawa. 18.11.1983 r.

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 
Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego 
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NARODZINY JEZUSA, £ 
SYNA IOŻEGO '-jfk

„W szóstym m iesiącu posłał Bóg anioła 
G abriela do m iasta  w  Galilei, zw anego N a­
zaret, do Dziewicy poślubionej mężowi, im ie­
niem  Józef, z rodu D aw ida; a Dziewicy było 
na imię M aryja. Anioł w szedł do  Niej i rzekł: 
„Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan z Tobą, 
błogosławiona jesteś m iędzy n iew iastam i’’.

Ona zm ieszała się na te  słowa i rozważała, 
co m iałoby znaczyć to  pozdrowienie.

Lecz anioł rzekł do N ie j: „Nie bój się, 
Maryjo, znalazłaś b o m e m  łaskę u Boga. Oto 
poczniesz i porodzisz Syna, którem u nadasz, 
im ię Jezus. Będzie On w ie lk i i będzie naz­
w anym  Synem  Najwyższego, a Pan Bóg"TLa 
M u tron Jego ojca, Dawida. Będzie panował 
nad dom em  Jakuba na w ieki, a Jego pano­
waniu nie będzie końca”. Na to M aryja rze­
kła do anioła: Jakże się to stanie, skoro m ę­
ża nie znam ?  Anioł Je j odpow iedział: Duch 
Św ięty  zstąpi na Ciebie i moc Najwyższego  
osłoni Cię. Dlatego też Święte, które się na­
rodzi, będzie nazw ane Synem  Bożym. A  oto 
również krew na Twoja, Elżbieta poczęła w

sw ej starości syna  i jest ju ż  w  szóstym  m ie­
siącu ta, która uchodzi za niepłodną. Dla Bo­
ga bowiem  nie ma nic niemożliwego. Na to 
rzekła M aryja: Oto Ja  służebnica Pańska, 
niech Mi się stan ie  w edług tw ego słowa. 
W tedy odszedł od Niej an io ł” (Łk 1,26—38).

M aryja, k tórej zw iastow ał anioł, że zosta­
nie m atką Syna Bożego, m ieszkała w  N azare­
cie, w iosce położonej w  Galilei, 140 km  od 
Jerozolimy.

M aryja była poślubiona Józefowi, lecz w 
chw ili zw iastow ania nie m ieszkała jeszcze 
razem  z nim. W edług zwyczajów  żydowskich 
oblubieńcy przez jeden  rok  od w stępnych 
zaślubin (zaręczyn) nie m ieszkali razem. 
W łaściwy ślub następow ał po upływ ie tego 
czasu przez uroczyste w prow adzenie oblubie­
nicy do domu małżonka.

Józef pochodził z rodu Dawida. Z tego sa­
mego rodu  pochodziła także M aryja. Resztki 
potom ków sław nego i bogatego niegdyś rodu  
rozproszyły się po całej Palestynie i wiodły 
żywot skrom ny i ubogi. Nic więc dziwnego, 
że M aryja i Józef m ieszkają w  ubogip.j w ios­
ce, z dala od Betlejem  — kolebki swych 
przodków.

Anioł polecił Maryi, by sw em u synowi n a­
dała im ię Jezus. W języku hebrajskim  im ię 
to oznaczało: „Jahw e zbaw ił”. Anioł w  ten  
sposób zapow iedział Maryi, że zostanie m atką 
przyszłego M esjasza. Z adaniem  jej syna bę­
dzie udział w  zbawczym  dziele Boga.

Słowa M aryi: „Jakże się to stanie, skoro 
m ęża nie znam ”, w skazują, że złożyła ona 
ślub dziewictwa, n a  k tóry  m ąż się zgodził. 
G abriel w yjaśnił M aryi, że stan ie  się to  m o­
cą D ucha Sw. W ten  sposób ślub dziew ictw a 
nie zostanie naruszony i złam any. Pomimo 
ślubu dziew ictw a M aryja poślubiła Józefa, 
m ęża spraw iedliw ego, by m ieć opiekuna i 
obrońcę. U Żydów odnoszono się z pogardą 
do n iew iast niezamężnych.

W chwili gdy M aryja w ypow iedziała słow a: 
„Oto Ja służebnica Pańska...”, nastąpiło  cu­

downe poczęcie Syna Bożego. Syn Boży otrzy­
m ał M atkę i s ta ł się Człowiekiem. Dokonała 
się ta jem nica W cielenia Syna Bożego.

,.W owym czasie wyszło rozporządzenie 
Cezara Augusta, żeby przeprow adzić spis 
ludności w  całym państw ie. P ierw szy ten 
spis odbył się wówczas, gdy w ielkorządcą 
Syrii był Kwiryniusz. W ybierali się więc 
wszyscy, aby się dać zapisać, każdy do swego 
miasta. Udał się także Józef z Galilei, z 
m iasta N azaret, do Judei, do m iasta D aw i­
dowego zw anego Betlejem , ponieważ pocho­
dził z dom u i rodu  Daw ida, żeby się dać za ­
pisać z poślubioną sobie M aryją, k tó ra  była 
brzem ienna. K iedy tam  przebywali, nadszedł 
dla M aryi czas rozw iązania.

Porodziła swego pierw orodnego Syna, owi­
. nęła Go w  pieluszki; i położyła w  żłobie, 
I gdyż n ie było dla nich m iejsca w  gospodzie”. 

(Łk 2, 1—7).

Odbył się spis ludności nakazany  przez ce­
sarza rzym skiego A ugusta i przeprow adzany 
przez Cyryna, w ielkorządcę Syrii. M aryja i 
Józef pochodzili z rodu Dawida, udali się 
więc do Betlejem, m iasta  Dawidowego, aby 
tam  się zapisać. Podczas pobytu  w  tym  mieś­
cie M aryja porodziła syna. O w inęła go w  
pieluszki i  złożyła go w  żłobie.

W noc narodzenia pasterze strzegący owiec 
w  te j okolicy pow iadom ieni przez anioła o 
przyjściu  na św ia t Zbawiciela, Chrystusa P a­
na,, przybyli do B etlejem  złożyć m u  hołd 
(Łk 2, 8—20). Po ośm iu dniach dziecię zostało 
obrzezane i otrzym ało im ię Jezus.

„Gdy nadszedł dzień ósmy i należało obrze­
zać Dziecię, nadano Mu im ię Jezus, którym  
J e  nazw ał anioł, zanim  się poczęło w  łonie 
M atki” (Łk 2,21).

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

Popielec — albo Środa Popielcow a —1 to dzień, k tóry  w  
Kościele Rzym skokatolickim  i w  Kościołach S tarokatolickich 
rozpoczyna — W ielki Post. Je st to  pierw sza ś r o d a  po ->■ 
Pięćdziesiątnicy, albo siódm a przed -► W ielkanocą, czyli 
Z m artw ychw staniem  Pańskim . Łącznie z odpraw ianą w  tym  
dniu litu rg ią ma m iejsce w  św iątyniach posypyw anie głów, 
wiernym , poświęconym przed Mszą św. popiołem, a kapłan  
czyniący to  w ypow iada słowa przypom inające, iż człowiek 
w  swoim czasie został przez Boga z ziemi uform ow any i 
do te j ziemi musi wrócić, albo w  nią, czy w  popiół się za­
mienić; słowa tego m em ento brzm ią: Człowiecze, pam iętaj, 
z prochu pow stałeś i w  proch się zamienisz. Ten popielco­
wy popiół w edług tradyc ji ma być popiołem ze spalonych a 
poświęconych ubiegłego roku w  Niedzielę Palm ow ą palm 
(-»- Niedziela Palmowa).

Port Royal — to nazw a klasztoru żeńskiego, k tóry  został 
zorganizowany już na początku X III w. w  miejscowości 
Chevreuse, leżącej w pobliżu Paryża, a będący pod opieką
— cystersów. W początkach X V II w. pod w pływ em  dzia­
łalności siostry M arii Anieli, w yw odzącej się z bogatej i 
w pływowej rodziny A rnauld , zwłaszcza z chw ilą kiedy 
siostra zakonna M aria A niela została opatką tego k lasztoru  
a w skutek  współdziałalności z n ią  grona kapucynów , w al­
czących z jezuitam i, do k lasztoru  poczęło napływ ać ty le 
kandydatek , że sta ry  budynek k lasztorny sta ł się za mały. 
W tedy opatka M aria A niela kupiła w  P aryżu  okazały dom 
i w raz z 70 zakonnicam i przeniosła się doń 11 kw ietnia 
1626 r. W 1633 roku erygowano kaplicę wieczystej adoracji 
Najśw. S akram entu . Opiekę zaś duchow ną nad tą  po­
większoną i ak tyw ną społecznością zakonną objął opat 
cystersów, C y r a n .  O dtąd mówiło się o : P o rt Royal w 
P aryżu  i o P o rt Royal des Champs. C y r a n ,  m ając teraz 
pomoc w  zakonnicach, wzmógł w alkę z jezuitam i, pragnął

w opracowaniu bpa M. RODEG O

też zreform ować w edług w łasnej recepty  Kościół. Pod w pły­
wem te j bardzo zaangażow anej działalności opata C y r a n a  
i zakonnic P o rt Royal, do starego klasztoru, zwanego P ort 
Royal des Champs, poczęli również przybyw ać mężczyźni i 
wiodąc tu  żyw ot zakonny, angażow ali się też bardzo ak tyw ­
nie w w alkę ideową z jezuitam i i jezuityzm em , jak  i d a ­
w ali posłuch, zrazu posłuch, szerzącym  się poglądom  ->■ 
Janseniusza (Jansena). I w łaśnie na tle  prowadzonej w aiki 
z jezuitam i i następnie aprobow aniu oraz rozpow szechnia­
n iu  poglądów -► Janseniusza, czyli j a n s e n i z m u  — P o r t  
R o y a l  jako całość w krótce s ta ł się jakby  centralnym  ośrod­
kiem  jansenizm u, którego gorliwym i głosicielami stały  się 
również z a k o n n i c e .  K iedy zaś zakonnice z P o rt Royal 
n ie  tylko odmówiły przyjęcia w pierw  bulii pap. Innocentego 
X  z 1653 roku, a następnie bulli pap. A leksandra VI z 
1661 roku, potępiających Janseniusza i jego poglądy, ale 
w yraźnie opowiedziały się za Janseniuszem  i jansenizm em , 
pap. K lem ens XI jeszcze raz w  1706 roku bu llą  Vineam  
Domini potępił jakby  ostatecznie jansenizm , a i te j bulli 
ośrodek sióstr nie przyjął, w tedy papież przy pomocy jezui­
tów  k lasztor zlikwidował i spowodował, że P o rt Royal des 
Cham ps na podstaw ie dekretu  królew skiego został dnia 22 
stycznia 1710 roku całkowicie zburzony. Pozostałe zakonnice 
z tegoż ośrodka zostały przydzielone do różnych klasztorów , 
pozostały zaś m ajątek  po Royal des Cham ps został p rze­
kazany P o rt Royal w  Paryżu, k tóry  jako odtąd tylko opact­
wo w ierne papiestw u istniało tu  aż do rew olucji francuskiej.

Porządek — w sensie filozoficzno-teologicznym w  chrześci­
jaństw ie, zwłaszcza w  katolicyzm ie, oznacza albo: porządek 
n a t u r a l n y ,  czyli przyrodzony, a więc panujący  tu  na 

. Ziemi, w  przyrodzie, w e wszechświecie, rządzący się swoimi 
w łasnym i praw am i, oraz porządek n a d n a t u r a l n y ,  czyli 
nadprzyrodzony, a więc panujący  w  K rólestw ie Bożym: po-

5



POWRÓT
Do Twego żłóbka, Boże Dziecię, 
wiodła m nie gwiazda: matka.
I nie w iedziałem  nic o świecie 
w granicach mego światka.

I nie w iedziałem  nic o świecie, 
którem u są ju ż  obce 
kolędy grane na klarnecie 
i Bóstwo w  lichej szopce.

I byłeś dla mnie ta k  praw dziw y  
ja k  braciszkowie moi, 
ty lko  żeś robić um ia ł dziw y, 
których się każdy boi.

Bo naw et ojciec m ój kolana 
zginał i chylił czoło, 
i w  Tobie, dziecku, w idzia ł Pana, 
choć panem  był wokoło.

Lecz, jak  król Kacper na wielbłądzie, 
przybyło m ędrców  m rowie,
„całych w  krostach, całych w trądzie” 
uczyć m nie słów o Słowie.

Uczyć m ię takich różnych rzeczy, 
wśród których złuda siedzi, 
w szechw iedzy uczyć m nie człowieczej, 
pytań bez odpowiedzi.

Chodziłem  z  n im i długie lata 
coraz to dalej, dalej... 
aż m i zniknęła  Tw oja chata, 
gdzieśm y kolędowali.

Aż m i zn iknęło  w szystko  z Ciebie, 
przestałeś być m i bratem, 
a stałeś m i się czym ś nie w  niebie, 
nie w  świecie, nie za św iatem .

Czymś, czego oko nie zobaczy, 
co naszych skarg nie słyszy, 
czym ś, co poczyna się z rozpaczy 
wśród strasznej, nocnej ciszy.

Czymś, co bez końca i bez granic 
nie może stać się ciałem, 
i ta k  za puste słowa, za nic 
wiarę tam  odprzedałem.

Dziś oto wracam, Jezus Chrystus, 
w m atczyne, daw ne strony, 
by kolędować: masz, zaiste, 
granice, N ieskończony!

K A R O L HU BERT RO STW O RO W SKI 
(1877— 1933)

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (TOI

za naszym  ziemskim czy tu tejszym  św iatem  i w szechśw ia­
tem , poza grobem, czy poza krem atorium , ale również czę­
ściowo już tu  na Ziemi w  dziedzinie i zakresie - Ł a s k i ,  
nadprzyrodzonego życia Kościoła Chrystusowego i w  tym  
Kościele w  szafarstw ie - - S akram entów  św iętych i m ający 
też sw oje w łasne, nam  tu  n a  Ziemi, nieznane praw a.

Posadzy Ignacy — (ur. 1898) — ks. rzym skokatol., w spół­
założyciel w raz z — kardynałem  Augustem  H l o n d e m  
polskiego zgrom adzenia zakonnego, w pierw  ty lko męskiego, 
m ającego pracow ać wśród Polaków  na w szystkich konty­
nentach św iata. Dnia 1.II.1932 roku pap. P i u s  X I w obec­
ności ks. Ig. Posadzego obwieścił założenie nowego zgro­
m adzenia polskiego, m ającego przygotować kapłanów, a 
Dotem ich rozsyłać do pracy duszpastersko-społecznej w śród 
Polaków  m ieszkających w  różnych k ra iach  św iata i nadał 
tem u  zgrom adzeniu nazwę: Societas Christi pro Połonin 
Emigrantibus, czyli T ow arzystw o C hrystusow e dla Polaków  
Emigrantów. Jego pierw szym  generałem  został ks. Ignacy 
P o s a d z y .  Ks. generał Posadzy przyczynił się w alnie swoją 
bardzo zaangażow aną pracą do ugruntow ania i rozw oju 
Tow arzystw a, którego członkowie i współcześnie działają w 
Polsce i w  świecie. W 1968 roku  ks. I. Posadzy zrezygnował 
ze stanow iska Tow arzystwa, ale jeszcze przed rezygnacją 
założył zgrom adzenie żeńskie p.n. M isjonarki dla Polonii Z a­
granicznej.

W zakresie teologii, szczególnie liturgii, zwłaszcza M s z y  
św., Tow arzystwo ma zasługi, szczególnie w łaśnie ks. I. Po- 
sadzv, m in. Doprzez w ydaw anie m iesięcznika pn. Msza Św ię­
ta. Ks. Ig. Posadzy jest autorem  szeregu prac, artykułów , 
opowiadań, spraw ozdań teologicznych.

Posądzenie — -► podejrzenie.

Posłuszeństwo — to w  teologii chrześcijańskiej, zwłaszcza 
katolickiej cnota, zniew alająca i u ła tw iająca w ykonyw a­
nie treści poleceń upraw nionego przełożonego, o ile one nie 
są sprzeczne z p raw em  Bożym, w yrażonym  zarówno w  p ra ­
w ie natu ry , jak  i w  praw ie pozytywnym : objawionym , p ań ­
stwowym, kościelnym.
Possevino A ntoni — (ur. 1534, zm. 1611) — jezu ita  włoski, 
ks., polityk i dyplom ata rzym skokatolicki, biorący nie tylko 
n iejednokrotnie bezpośrednio udział w  spraw ach  i stosun­
kach między Polską a Rosją, zwłaszcza w  czasie w ojny 
polsko-rosyjskiej w  1581 roku  za Iw ana Groźnego, ale usi­
łow ał doprowadzić do unii kościelnej między Kościołem 
Rzym skokatolickim  w  Polsce a Kościołem Praw osław nym  w 
Rosji. Był zdecydowanym  przeciw nikiem  protestantyzm u, 
a le  również i praw osław ia, nie mówiąc o innych Kościołach 
czy wyznaniach. Je st autorem  licznych polemicznych pozy­
cji, ale napisał też p racę pochlebną o królu  polskim S tefa­
nie Batorym  pt. Soldato Christiano  (1604), czyli Żołnierz 
C hrystusow y.
Post — to  w  teologii chrześcijańskiej, zwłaszcza katolickiej 
w strzym anie się w ustalone dni od spożywania m ięsa i ogra­
niczenie posiłków w  ogóle tak  co do ich liczby, jak i ilości 
(jest to  tzw. post ścisły), a w  inne ustalone dni w strzym anie 
się od spożywania mięsa, i w ykonyw ania różnych czynności 
pokutnych. Dni te i odnośne czynności pokutne ustalały  i 
u sta la ją  poszczególne Kościoły. Różne też były i są przepisy 
w  zakresie tzw . postu eucharystycznego, polegającego na 
w strzym aniu się od północy, w zględnie przez k ilka godzin 
przed celebrą Mszy św. i przed przyjęciem  K om unii św. od 
jedzenia, picie zaś napojów  z w yjątk iem  alkoholowych było 
dozwolone do godziny przed celebrą Mszy św. i przed przy­
jęciem  Kom unii św. W spółcześnie w  zakresie postu i postu 
eucharystycznego w  różnych Kościołach różne p anu ją  p rak ­
tyki.
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Akcja opowiadania toczy się w  Ameryce 
Północnej w  r. 1777 w  czasie wojny o 
niepodległość kolonii angielskich (1776— 
—1781). O roli Kazimierza Pułaskiego 
w Ameryce dowiadujemy się z pamięt­
nika napisanego przez wspomnianego w  
opowiadaniu Macieja Rogowskiego. Ta­
deusz Kościuszko przybył do Stanów  
Zjednoczonych w  grudniu 1777 r. Pu­
łaski poległ w  bitwie pod Savannah w 
r. It79.

Było to w  przededniu  W igilii Bożego 
Narodzenia. Pułaski ze swoim oddziałem 
stał naówczas w  Trenton, m ałym  m ia­
steczku, k tóre od Pensylw anii dzieli tylko 
most rzucony przez rzekę, am erykański 
most owych czasów: budow a z ogromnych 
kloców drzewa, chw iejąca się, pełna 
szczerb, a mimo to przeskakująca przeszło 
tysiąc m etrów  szerokie wody.

Nadchodzące dni św iąteczne poddały K a­
rolowi, adiu tan tow i Pułaskiego, myśl u rzą­
dzenia polskiej W igilii. Taił się z tym  w 
początkach, ale na ostatek  m usiał zw ie­
rzyć się towarzyszowi Pułaskiego, M a­
ciejowi, bo bez jego pomocy wykonać się 
to nie dawało.

— P anie M acieju — rzekł —• m am  do 
was prośbę, gdybyście mi trochę pomóc

Na obcej 
ziemi

chcieli, zrobilibyśm y coś, spodziewam  się, 
miłego generałowi.

— Z duszy serca, wszak wiesz, że ja 
dla niego dałbym  się w  kaw ałki posie­
kać, tylko mów.

— Ju tro  W igilia Bożego N arodzenia. Ja  
wszystko urządzę: m am  już zamówione 
ryby morskie, ja ja  żółwie. M urzyn nasz 
ugotuje. Będzie to piąte przez dziesiąte, 
ale zjem y po polsku, na sianie i przy 
gwiazdach... k raj nam  się przypom ni.

— A niech ci Bóg płaci! Myśl złota! ... 
Ale skądże ty  opłatka weźmiesz? Bez 
opłatka co to będzie za W igilia! Nie ma 
W igilii bez niego, to darm o!

Na próżno łam ali głowę. Zgodzono się 
jednak  bądź co bądź zastaw ić w ieczerzę 
z ryb na sianie, a w  kącie snop polski.

Snop!... Miły Boże... Skąd tu  wziąć w  
A m eryce ów snop polskiego zboża? Gdzie 
żyto, pszenica, jęczm ień, owies, wszystko, 
aż do lnu  i ta tark i? ... Bo w  szopie na 
W igilię nic nie pow inno brakować.

A im  tego wszystkiego potrzeba było, 
by polską m acierz przypominało...

M aciej Rogowski nie śm iał się pytać, 
skąd się w ezm ą pieniądze n a  tę ucztę, 
w iedział bowiem, że żaden ich nie miał.

K arol m iał od ojca zegarek złoty z łań ­
cuchem, długo oszczędzał go, w ahał się, 
żałował, ale czy dla wodza ukochanego 
m ożna było poskąpić ofiary? Poszedł i 
sprzedał go po cichu... Z tego grosza 
m iała się W igilia osprawić...

Szło tylko o opłatek.
Już K arol m yślał o upieczeniu opłatka, 

gdy dow iedział się, że w  niedalekiej osa­
dzie m ieszkał ksiądz, Francuz, k tóry  tam  
w kapliczce mszę d la  szczupłej liczby k a­
tolików  odpraw iał. Siadł w ięc n a  koń, aby 
pobiec do księdza. Już  m inął ostatn ie do­
m y osadników, gdy n a  drodze zjechał się 
z obcym, widocznie podróżującym  m ęż­

czyzną. Rysy jego niepiękne, ale miłe i 
łagodne, m iały w  sobie coś tak  polskie­
go, że Karol, uderzony i stro jem  i tw a­
rzą, natychm iast konia powstrzym ał. Pode 
różny odezwał się po angielsku:

— Czy znajdę w  T renton brygadiera P u ­
łaskiego? P an  pew nie należysz do jego 
oddziału; lękam  się, by nie był na w y­
praw ie jakiej.

K arol po wymowie pytającego poznał 
w  nim  cudzoziemca, serce mu uderzyło ao 
tego człowieka i sam nie wiedział, jak  
w yrw ało m u się słowo polskie,

— A! Polak! B rat! — zawołał ochoczo 
podróżny i obaj skoczyli z koni, aby 
uściskać się jak  bracia rodzeni.

— Jadę od granic K anady — rzekł pod­
różny — um yślnie tu  do was, do P ułaskie­
go, którego poznać pragnąłbym . Nazywam 
się Tadeusz Kościuszko.

— O, słyszeliśmy już o was. Jakże ge­
nerał rad  w am  będzie... Jam  adiu tan tem  
Pułaskiego, nazyw am  się K arol Pluta...

— Ach, nie wiesz — przerw ał rozrzew ­
niony Kościuszko — co to jest po długim 
poście posłyszeć mowę polską, zobaczyc 
brata!...

Spotkanie w  k ra ju  najbliższego p rzy ja­
ciela nie uczyniłoby na nich obu takiego 
w rażenia, ja k  to  zetknięcie się niespo­
dziane dwóch nieznajom ych, ale k rw ią  i 
duchem  braci... S tali dosyć długo, ściskali 
dłonie, nie mogąc się napatrzeć sobie. C a­
ła  noc niem al zeszła na gawędzie p rzery­
w anej i w iązanej n a  nowo. Rozchodzono 
się i pożegnawszy w racano znów. Mówili
o Polsce, nagadać się nie mogli. Każdy 
z nich był rodem  z innego k ą ta  szero­
kiej ziemi polskiej, ale uczucia i w spom ­
nien ia ich łączyły. Kościuszko, L itw in  z 
Brzeskiego, długo żył w  W arszawie i na 
M azurach, znał dw ór króla, C zartorys­
kich i w ielu  znakom itych ludzi owego 
wieku.

Nareszcie przyszedł wieczór... K arol już 
tylko oczekiwał n a  ukazanie się gwiazd... 
był w  gotowości. Serce m u biło  jak  sw a­
w olnem u studentow i, k tóry  zam ierza sp ła­
tać figla... W biegł do ogródka, po k tó­
rym  przechadzali się wodzowie, i uśm ie­
chając się rzekł do Pułaskiego:

— P anie generale, w ieczerza na stole.
— A! wieczerza! Tak! — podchwycił 

gospodarz — żartu j zdrów, co mi to za 
w ieczerza w  Ameryce. N iepolska to, n a­
sza, owa W igilia braterska, uczta święta, 
ale... co Bóg dał... Chodźmy!

Ująwszy pod rękę Kościuszkę; zm ierzał 
jak  zwykle na górę. K arol w skazał mu 
drzw i na dole.

— To tu  — rzekł.
— Tu? — spytał Pułaski. — Cóż to jest?
— Tak nam  w ypadło — odpowiedział 

Karol.
W tedy M urzyn otworzył drzwi.
Salka przedstaw iała w idok niezw yczaj­

ny i niespodziany. Naga izba ub rała  się 
św iątecznie: ściany zawieszone były zie­
lonymi gałęziam i cedrów, jodły i cisów, 
stół św iecił rzęsisto, okryty białym  obru­
sem, pod którym  siana domyślić się moż­
na było. W kącie sta ł ogrom ny snop zbo­
ża, jeśli nie gatunkiem , to form ą przy­
pom inający nasze godło pracy  rolniczej.

Pułaski ja k  olśniony staną ł w  progu' 
zobaczył naprzód na ta lerzu  opłatki, od­
wrócił się więc do K aro la i ze łzami p ra ­
w ie porw ał go za szyję całując.

— Poczciwy, kochany przyjacielu  — za­
wołał rozrzew niony — chyba tw e złote 
serce dokazać tego mogło.

D rżącą ręk ą  chwycił opłatek  i podał go 
pierw szem u Kościuszce.

— Gdy w  Polsce rozłam iesz go kiedyś 
z braćm i, przypom nij m nie i T renton — 
rzekł cicho.

Milczący, uroczyście ja k  w  św iątyni, z 
m yślą do Boga wzniesioną, łam ali się tu ­
łacze Chlebem życia, a  myśl ich i serce 
biegały tam , gdzie do nich także biły 
piersi stęsknione rodziny, braci, p rzy ja­
ciół.

Z rozweselonym  czołem zasiedli do sto­
łu. N iestety, M urzyn barszczu z uszka­
mi zrobić nie um iał, zastępow ała go po­
lewka. Inne potraw y, jeśli nie m iały 
sm aku naszych, przypom inały je przy­
najm niej z pozoru. M urzyn ów, czego nie 
mógł dobrze wyrozum ieć w  to k ładł jak  
najw ięcej pieprzu, który w  jego przeko­
naniu  zdolny był zastąpić wszystko i 
omylić podniebienie. Ryby wszakże z sza­
franem , po żydosku z patatam i i smażo­
ne z kapustą palm ow ą w ybornie się ud a­
ły.

Biesiadnicy pozostalił długo w  noc przy 
tym  stole, pito niewiele, powoli, ale m ó­
wiono dużo.

Późno już ktoś przypom niał obyczaj W i­
gilii naszej — w yciągania spod obrusa 
siana. M iało to podobno znaczenie, iż kto 
najdłuższą traw ę w ysunął, u tego n a j­
piękniejszy len m iał obrodzić.

— Ciągnijcie więc — dodał śm iejąc się 
Pułaski — i będziem y sobie z tych roś­
lin nowego św iata prorokow ali o żn i­
wie.

W tym  sianie am erykańskim  były, 
praw dę rzekłszy, przeróżne rośliny, nie 
w szystkie do traw iaste j rodziny należą­
ce. K ażdy rękę włożył pod obrus, a co 
pochwycił, w yciągnął i podniósł do góry.

P ułaskiem u dostał się kw iat jak iś n ie ­
znany, zeschły już, n a  którego łodydze 
p arę tylko listków  zielonych zostało.

A pan Tadeusz zdziw ił się, znajdując 
uciętą m łodą gałązkę o liściach lau ro ­
wych.

Śmieli się wszyscy, niewiele do tego 
przyw iązując znaczenia, a pan  Pułaski 
rze k ł:

— W am laury, panie Tadeuszu! Daj 
Bóg, byś je  zbierał. M nie się dostało coś 
zeschłego, czarnego ja k  ja... bez życia...

W stali wszyscy. Jeszcze raz ścisnęły się 
dłonie, ucałow ały u sta  i każdy poszedł nie 
zasnąć, ale m yślą poleciał ku  domowi.

(fragm ent opowiadania Józefa Ig n a­
cego Kraszewskiego ' pt. Wigilia)



Co kraj to obyczaj, co wieś 
to inna pieśń, m ów ią stare 
porzekadła. I tak  jest w isto­
cie.

Na przykład w  Polsce... Z i­
mowy, w igilijny wieczór nad ­
ciąga prędko, toteż w  domach 
trw a ją  gorączkowe i jedno­
cześnie uroczyste przygotow a­
nia do w igilijnej wieczerzy. 
Wreszcie, gdy na nieboskłonie 
wschodzi p ierw sza gwiazda, 
wszyscy tradycyjnie zasiadają 
do stołów, nakrytych czystym, 
białym  obrusem. Na wsiach 
zachował się zwyczaj podkła­
dania pod obrus siana, na 
którym  w  szopie betlejem ­
skiej leżało nowo narodzone 
Dziecię Jezus. Spożywanie 
wigilii rozpoczyna się łam a­
niem  opłatka — ̂ stanow i to 
symbol wspólnie spożywanego 
chleba i je s t chyba n a jb a r­
dziej uroczystym  momentem 
polskiej wigilii. P o traw  w i­
gilijnych zgodnie ze zwycza­
jem  pow inno być dw anaście 
(lub dziewięć, a byw a też 
szesnaście), natom iast nakryć 
— o jedno więcej, niż obec­
nych osób: d la  przygodnego 
gościa, zagubionego w ędrow ­
ca, bezdom nej sieroty...

Przytoczm y tu opis w ig ilij­
nego dnia, zaw arty  w  pam ięt­
nikach A dam a Niem cewicza: 
„Od św itu wychodzili domowi

słudzy na ryby, robiono na 
rzece i toniach przeręby i 
zapuszczano niewód. N iecier­
pliw ie oczekiwano pow rotu 
rybaków. D nia tego jednako­
wy po całej Polsce był obiad. 
Trzy zupy: m igdałow a z ro ­
dzynkam i, barszcz z uszka­
mi, grzybam i, śledzie, kutia 
dla służących, krążki z chrza­
nem, karp  do podlewy, szczu­
pak z szafranem , placuszek z 
m akiem  i miodem, okonie z 
posiekanym i ja jam i i oliwa. 
O brus koniecznie m usiał być 
zasłany na sianie, w  czterech 
kątach  izby jadalne j stały 
cztery snopy n ie młóconego 
zboża. N iecierpliw ie czekano 
pierwszej gwiazdki. Gdy ta 
zajaśniała, zbierali się goście 
i dzieci, rodzice wychodzili z 
opłatkiem  h a  talerzu, a każdy 
z obecnych biorąc opłatek ob­
chodził zebranych i łam iąc go 
pow tarzał słow a: „Bodajbyś- 
my n a  przyszły rok łam ali go 
z sobą”.

To w  Polsce. A w innych 
krajach?

U naszych południowych 
sąsiadów, w  C z e c h o s ł o ­
w a c j i ,  istn ieje ludowy zwy­
czaj podkładania w  czasie w i­
gilijnej w ieczerzy cienko po­
krojonego chleba pod obrus. 
N atom iast na stole częstym 
gościem jest tzw. „m zika”,

W IG IL IJ N E  Z W Y C Z A JE
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czyli m ieszanina suszonych 
śliwek, jab łek  i orzechów. 
Obecnie po traw a ta  p rze trw a­
ła w  postaci wieloowocowego 
kompotu.

Sąsiedzi zachodni, N i e m ­
c y , ponad wszelkie inne d a­
n ia w igilijne przedkładają 
pieczoną gęś, zap ijaną wy­
bornym  piw em  oraz specja l­
ny p lacek w igilijny.

Podstaw ow ym  daniem  w 
J u g o s ł a w i i  je s t tzw. „sa- 
uba”, m ieszanina pszenicy, 
jęczm ienia, ryżu, fasoli i ku ­
kurydzy.

W R u m u n i i  główne d a­
nie w igilijne stanow i kasza z 
miodem.

W D a n i i  — gęś oraz dw a­
dzieścia cztSry (!) rodzaje tra ­
dycyjnych kanapek  z gotow a­
nej na słodko kaszy pszennej, 
do tego piwo, poncz i kawa.

Nasi przyjaciele W ę g r z y
— mim o znanej obfitości i 
rozm aitości w ęgierskiej kuch­
ni — podczas w igilii n ie ob­
ja d a ją  się. N atom iast, w 
przeciw ieństw ie do swoich są­
siadów  Czechosłowaków, je ­
dzą dużo ryb w  ostrych, w ę­
gierskich przypraw ach.

W ł o s i  nie spędzają wigilii 
tak  uroczyście, jak  my, Po­
lacy, podobnie zresztą jak  
F rancuzi i Hiszpanie. We Wło­
szech raadko słyszy się ko­
lędy, nie spotyka się raczej 
choinek, nie dzieli opłatkiem . 
Osobliwością w łoską są nato­
m iast z w ielkim  pietyzm em

ustaw ione w  domach, piękne, 
bogate i strojone szopki, cza­
sam i o w prost im ponujących 
rozm iarach, m ające zazwyczaj 
charak te r ludowych kukiełek 
w  regionalnych strojach.

Włosi, podobnie jak  i H i ­
s z p a n i e ,  grom adzą się w  
w igilijny  wieczór przy domo­
wych kom inkach i na p la­
cach przykościelnych, gdzie 
przy  ognisku, w  którym  pło­
nie w ielkie polano, tzw. „cep- 
no de N atale”, oddają się r a ­
dosnym śpiewom  i tańcom.

Podobnie spędzają w igilię 
F r a n c u z i ,  u których w igi­
lia  kończy się dopiero po p a ­
sterce, bowiem  w tedy dopiero 
podaje się tu  główną potraw ę 
w igilijną: indyka nadziew ane­
go kasztanam i. Jednak  we 
F rancji dzisiaj coraz częściej 
ucztę w ig ilijną organizuje się 
w restau racjach  i k aw iar­
niach.

Jeszcze skrom niejszą op ra­
wę — jeśli chodzi o dawne, 
osobliwe tradycje i zwyczaje
— m a w igilia w  B e l g i i ,  
k tóra odbywa się tu ta j bez 
choinki, bez opłatka i bez te ­
go uroczystego obrzędu, jaki 
cechuje naszą, polską w igi­
lię. Jedyną tu ta j oznaką św iąt 
(w Belgii) je s t skrom na szop­
ka.

P raw ie rów nie skrom nie 
obchodzi się w igilię w  N o r- 
w e g i i .  W ogóle w  krajach  
skandynaw skich utrzym ano 
w  tradycji ludow ej, że w igi­
lijn a  noc — to czas pow rotu 
na św ia t zm arłych, którzy 
śpieszą do domów swych ro ­

dzin, i d la których powinno 
się zostawiać specjalną ucztę.

Bardzo obficie zastaw iają 
w igilijne stoły A n g l i c y ,  
gdzie oprócz indyków, gęsi, 
baran iej pieczeni, nieodzow­
nym  daniem  je s t popularny 
„C hristm as P udding”. W A n­
glii znana je s t i rozpowszech­
niona, zwłaszcza wśród kato ­
lików, choinka, urządza się 
też w  kościołach okazałe 
szopki bożonarodzeniowe. Jed ­
nak  współcześnie coraz częś­
ciej — podobnie jak  F rancu ­
zi przenoszą się z ucztow a­
niem  świątecznym  do sal res­
tauracyjnych — tak  Anglicy 
na okres św iąt w yjeżdżają na 
wieś, oddając się zabawom  i 
sportom  n a  świeżym pow iet­
rzu.

Gdy zasiądziem y do w ig ilij­
nej w ieczerzy i będziem y się 
łam ać opłatkiem  — będzie­
m y sobie składać najlepsze 
życzenia. A życzeń tych bę­
dzie — ja k  co roku  — wiele, 
bardzo wiele. Będą to życze­
nia różnorodne, bo ile jest na 
św iecie ludzi — tyle je s t p rag ­
nień. Jednak  w  tym  roku 
powinno nas, w szystkich Po­
laków  i w szystkich ludzi dob­
rej woli n a  św iecie łączyć 
jedno wspólne pragnienie: 
jest nim  pragnienie życia w 
pokoju, ponieważ pokój dla 
św iata je s t najcenniejszym  
dobrem  ludzkości. To p rag ­
nienie łączy nas wszystkich!

„C hw ała na wysokości Bo­
gu, a na ziemi pokój ludziom  
dobrej woli!”.

ks. EUGENIUSZ ELEROWSKI
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SZOPKI KRAKOWSKIE
„Szopki krakow skie są nader s ta rann ie  wyrobione. Rysunek szopki 

nie jest niewolniczą form ą dla w szystkich i w skazuje tylko zarysy 
główne ich arch itek tury . D ługa i wysoka na sążeń, n a  głębokości 
przeszło dwie stopy. Wysokie, dw u- lub trzypiętrow e wieże, ozdobio­
ne złocistymi dacham i i czerwonym  lub szafirowym  oklejone papie­
rem, ośw iecają w ew nątrz świeczkam i. Środek podzielony na dwa 
piętra. Górne m a czasem ksz tałt kościoła, zakończonego gotyckim 
dachem . Okna i drzw i szklane, rzęsisto oświetlone. Czasem znów 
dach kopulasty, złocisty, w  karp iow atą dachówkę ułożony, z kulą 
i gw iazdą na w ierzchu. (...) Pod dw iem a w ieżyczkam i zna jdu ją  się 
w ystawki, spiczastym  dachem  zakończone, opatrzone oknam i. W obu 
od strony w nętrza są bram y, przez k tó re  w prow adza się na scenę 
pokazyw ane figurk i: w  przystaw kach tych również są  szklane, ośw ie­
tlone okna. Szczyty wież zdobią często zegar i chorągiew ka.”

Ten piękny, barw ny opis szopki krakow skiej wyszedł spod pióra 
W ładysława Anczyca w  roku 1862. Już w tedy też szopki bożonarodze­
niow e w K rakow ie m iały k ilkusetletn ią  tradycję. N ajstarsze bowiem 
figurki jasełkowe, przechow yw ane w  K rakow ie w  kościele św. A n­
drzeja, pochodzą z XIV w.

Co praw da, te  najdaw niejsze figurynki, przedstaw iające Dzieciątko, 
M atkę Boską, św. Józefa, pastuszków, zw ierzęta, a także trzech króli, 
w staw ianych jednak  do szopki dopiero po ich święcie, figurki n ie ru ­
chome, a le  p ięknie wyrzeźbione i ozdobione, sta ły  zapew ne tylko, 
sam ą sw ą obecnością sym bolizując cud Bożego Narodzenia w  pięknie 
urządzonej betlejem skiej stajence w  krajobraz ie  pełnym skał.

Potem, koło XVI w. po jaw iają  się teksty  jasełek-przedstaw ień z 
żywymi aktoram i, niezm iernie rozbudow anych i bogatych. Ten rodzaj 
teatru , choć dość chropawy w  w ykonaniu  artystów  ad  hoc: bakała­
rzy, studentów , żaków, m iał jednak  bardzo liczną i w dzięczną w i­
downię. Być może działo się tak  również dlatego, że w  tekstach w y­
głaszanych przez „aktorów ” spraw y boskie tak  bardzo w yraziście 
łączyły się z ziemskimi, ludzkim i. Z czasem  uznano, że tych ziem ­
skich spraw  jest już w  sta jence za dużo i zaczęto naw et usuwać 
jasełka z kościołów. Jasełka wyszły więc n a  dwór, n a  place miejskie, 
podwórka, w eszły do chałup i dw orskich sieni. Gdy zaś okazało się,

że m iejsca tam  ty le nie ma, co w kościele, w tedy pojaw iła się prze­
nośna szopka, z ruchom ym i już, nieco podrygującym i kukiełkam i, 
wygłaszającym i ludzkim i ustam i swe kw estie.

Nie zanikły też św ieckie akcenty w tej szopce — przeciw nie: w 
m iarę rozwoju kunsztu szopkarskiego spotkać w  nich m ożna coraz 
więcej m otyw ów  narodow ych: za czasów króla Jana Sobieskiego 
przedstaw iono np. w śród tych figurek  skrzydlatych husarzy i  króla 
Polski, później — naczelnika Kościuszkę, Wandę, „co nie chciała 
Niem ca”, sm oka w aw elskiego i inne, podobne postacie.

Od końca XIX w. wyrobem  szopek za jm ują się w  K rakow ie m u­
rarze z przedmieść, a zwłaszcza ze Zwierzyńca. Było to  d la  nich do­
datkow e zajęcie podczas jesienno-zim owego m artw ego sezonu budow ­
lanego. N ajsław niejszym  krakow skim  zespołem szopkarskim  był zes­
pół m ajstra  m urarskiego M ichała Ezenekiera. W okresie św ią t Bożego 
Narodzenia szopkarze chodzili z szopkam i po domach. M istrz Ezene- 
k ier w ystępował na przykład sta le w  pałacu  pod B aranam i u hrabiów  
Potockich, inn i kolędnicy czekali zw ykle na k lientów  w  Rynku 
Głównym na linii A-B, po północnej stronie, od Sław kow skiej do 
Floriańskiej.

O tym, jakie w rażenie m usiała robić na widzach szopka M ichała 
Ezenekiera, niech powiedzą słowa profesora Estreichera:

„W idziałem balety, w  których jak  kw iaty  skupiały się i rozbiegały 
w ta k t muzyki najp iękniejsze tanecznice Ameryki. W idziałem sta ro ­
żytny te a tr  w  Syrakuzach, gdy grano w  nim  w ielką grecką tragedię, 
wśród najp iękniejszej dekoracji sycylijskiego nieba — widziałem 
olbrzym ie pochody, im prezy i uroczystości, lecz nigdy, o! na, pewno 
nigdy nie ujrzę tok św ietnego w idow iska i tak  św ietnego teatru, 
jakim  była szopka m istrza E zenekiera”.

Istotnie, jakiż dreszcz m usiał przenikać widzów, gdy rozsuw ała się 
purpurow a ku rtyna  szopki i ukazywali się: okru tny  Herod, Śm ierć ze 
sreb rną kosą w  ręku, rogaty Diabeł — ale też i ziem skie postacie: 
pasterze Bartek, Szymek, Kuba, śpiew ający:

Teraz chodźcie! Prędko bierzcie,
Co możecie, to zabierzcie.
Cielą, capa lub barana,
Aby zanieść dla Pana,
Zwiastowanego przez proroków 
1 od boskich wyroków.
Masła, serki, gomułeczki,
Dla tej czystej Panieneczki,
A gruszeczki i  jabłuszka 
Dla Józefa staruszka.

Potem pojaw ia się ta rgu jący  się z Żydem  o fu tro  pan Twardowski, 
wreszcie strasznie pew ny siebie, przyśpiew ujący z w erw ą K rako­
wiaczek:

Albośmy to jacy tacy 
Chłopcy krakowiacy,
Czerwona czapeczka,
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Na cal podkóweczka,
Niebieska sukmana,
Danaż moja dana'.
I pasiczek z białej skóry,
Rzemyczkami wyszywany,
Goździkami nabijany,
Z kółeczkami, sprzążeczkami,
Do kolusineczka,
Moja kochaneczka...

Potem  przychodzi jeszcze góral, który na wiadomość, że „K aśka mu 
um arła”, kłopocze się tym, że:

Kluski wcora zarla 
N ie tak m i Kaśki zol,
Jak ml klusek luto,
Nie zjodlbym  ich dzisiok,
Chowołbym na jutro.

W reszcie na dźwięk trąbk i pojaw ia się w e w spaniałym  m undurze 
i rogatyw ce ułan, śpiew ający:

Być ułanem aie milo,
Bodaj się w życiu świeciło.
Bo ułana wszędzie znają,
Z  a ozdobą kraju mają!
Ułan służy honorowi,
Swej ojczyźnie i królowi,
A  gdzie zabłyśnie ułańska pika,
Zaraz nieprzyjaciel zmyka.

Ale „służyć honorow i” chce też Saper, Huzar, a w  nowszych szop­
kach także M arynarz i Lotnik.

Tymczasem jednak  żyje jeszcze Herod; którego
Tron broni tysiące mieczy,
We mnie jest wszelka obrona,
We mnie to szukają pieczy.
Wszystkie sąsiednie narody 
Zowią mnie królem świata,
Życzą mi szczęścia, swobody 
I życia w tysiączne tata.
A le nie wiem, co się dzieje,
Z e się tron pode mną chowiele.
Nie wiem, czemu niespokojny,
Chociaż nie ma głodu, wojny.

Niestety, nadchodzi śmierć, k tóra dobrze wie, kogo szuka, i na nic 
się nie zdadzą b łagania H eroda:

Ach, droga pani! Wstrzymaj się w twej złości,
Dam ci złota, purpury, okryj nagie kości,.
Dam ci mą koronę, złotogłowne szaty.
Weź sobie moją żonę i syna mojego,
A le  s ię  wstydź zabijać króla potężnego.

S praw a tym  przykrzejsza, że lojalny początkowo wobec Heroda 
Diabeł woła n a  koniec:

Królu Herodzie! Za twe niegodziwe zbytki 
Pójdź do piekła, boś ty brzydki!

Potem  pojaw iali się w  szopce państw o Twardowscy, Czarownica, 
Cygan z Misiem i Dziadek, z ogrom ną to rbą z dzwoneczkami, do k tó ­
rej w idzowie w rzucali datki. Jeszcze grom kie „Za kolędę dziękuje­
my, Zdrowia, szczęścia w inszujem y”, jeszcze błogosławieństwo Dzie­
ciątka — i już gaśnie gwiazdka, już idą kolędnicy do innego domu.

Taki był ogólny, ponadczasowy plan szopki. Ale była też w  n ie j 
w arstw a bardziej współczesna, zm ieniająca się zależnie od sytuacji 
w  k ra ju : np. Lucjan  Rydel w  swym  ,.Betleem Polskim ” w prow adza 
do szopki dzieci z W rześni i ich m atki, proszące M atkę Boską o 
w staw iennictw o:

Jam jak ty, Matkai Idę spod Poznania.
Pru sak nam dzieci męczy męką szkolną.
Mowy i pieśni nam zabrania,
Modlić się nawet po polsku nie wolno!
Zlituj sie, Matko, i wejrzyj na księstwo,
Ubłagaj na nas boskie swoje dziecko,
Niech naszym dzieciom sile da i męstwo,
Niech skruszy przemoc i butę niem ieckąJ

W okresie ostatn iej w ojny natom iast z krakow skiej szopki brzm ia­
ła ..kolęda” :

Dzisiaj w Berlinie, dzisiaj w Berlinie 
Wesoła nowina.
Tysiąc bombowców sześciomotorowców  
Wali do Berlina.
Reichstag się pali, Berlin się wali,
Goering ucieka, Hitler się wścieka,
Polacy strzelają, Niem cy uciekają 
Cuda, cuda ogłaszają...

Dziś szopkarze krakow scy kontynuują tradycję zapoczątkowaną 
w  1937 r.. kiedy to pod opieką Muzeum Historycznego m iasta K rako­
w a odbył się pierw szy konkurs na najp iękniejszą szopkę bożonaro­
dzeniową.

Szopki te  budow ane są na w zór krakow skich kościołów, a n a j­
częstszym ich motywem  jest fronton kościoła M ariackiego. Znane są 
one -na całym św iecie i zdobyw ają pierw sze nagrody na w ielu m ię­
dzynarodowych konkursach w  Europie i Ameryce. Każdego zaś roku, 
u stóp pom nika A dam a M ickiewicza na Rynku Głównym w  K rako­
w ie odbyw a się w  pierwszych dniach grudnia konkurs i w ystaw a 
szopek. Nagrodzone przez ju ry  szopki podziwiać m ożna w  galerii 
wystawowej przy  ul. F ranciszkańskiej dopóki nie zakupi ich Desa, 
CPLiA czy osoby pryw atne, często przedstaw iciele Polonii.

Dziś my, dorośli, patrząc na te p iękne kolorow e cuda, możemy tylko 
życzyć sobie, aby pow róciły do nas kiedyś te w spaniałe dziecięce 
uczucia, gdy pierw szy raz z w ypiekam i n a  policzkach, z zapartym  
tchem  śledziliśm y przedstaw ienie tego m iniaturow ego teatrzyku.

E.D.

11



Chociaż dnie są jeszcze krótsze, noce 
jeszcze dłuższe, nastró j grudnia jest 
szczególny. Uroczysta odświętność cechuje 
ostatni m iesiąc roku. P rzyczyniają się do 
tego Gody i śnieg.

Na czym polega czar śniegu?. Że cichy. 
Następnie, że biały. Cisza jest zawsze do­
stojna, jak  hałas zawsze pospolity. Poś­
ród w rzaw y trudno  myśleć. W ciszy czło­
w iek jest przym uszony do zadum y i sku ­
pienia. Zgiełk rozdrabnia — cisza wyo- 
gromnia. W szystkie w ielkie rzeczy, by się 
narodzić, potrzebują ciszy.

Biel to czystość i niewinność. T ęsknota 
stw orzona za u traconą przez grzech czy­
stość daje się zm ierzyć Zachw ytem , co 
ogarnia duszę, kiedy na ziemię spadnie 
pierwszy śnieg. M atka przed urodzeniem  
dziecka stro i dlań kołyskę. Świat ocze­
kujący przyjścia Zbawiciela obleka się 
w biel.

Oczekiwanie stanow i istotę grudnia. 
Oczekiwanie na Gody.

Gody to szczególne, niecodzienne słowo. 
Znaczy więcej niż biesiada, obchód. To 
stan  szczęśliwości. C hrystus Pan, porów ­
nując Apostołów do sług czekających na 
swego pana, kiedy by się z godów w ró­
cił — mówi o sobie samym. To On, Z ba­
wiciel, przebyw a na godach w iekuistych, 
z których raczy zstępować na ziemię. P a n ­
ny m ądre wchodzą w raz z Oblubieńcem - 
-C hrystusem  na gody i zam knięte są zp. 
nimi drzwi. Niepowołanego biesiadnika 
pyta' P an : „Przyjacielu, jakeś tu  wszedł, 
nie m ając szaty godow ej?”

Więc w  oczekiwaniu Godów śnieży się 
ziemia, białe puchy w iru ją  w- pow ietrzu. 
Ludzie dalecy od czystości^n iegu  spieszą 
w  przedświtow ym  m roku na roraty . Na 
czele rzesz, pragnących przez m odlitw ę i 
pokutę odzyskać szatę godową, kroczy 
bolesna para  w inowajców: Adam  i Ewa. 
N ikt tak  gorąco jak  oni nie żąda, by zo­
stało odzyskane, co przez ich słabość p rze­
padło. — Boże, któryś godność na tu ry  
ludzkiej cudownie stw orzył i jeszcze cu ­
downiej naprawił...

Św iat czeka. Czeka wszelkie stworzenie. 
Adventus. On przyjdzie. Niech otworzy się 
ziemia i zrodzi Zbawiciela. Niech spłynie 
zwieńczona gwiazdam i Niewiasta, k tó ra  
odkupi błąd Ewy. T am ta była pychą. Ta 
będzie pokorą. Tam tą przek linają poko­
lenia. Tę — błogosławioną zwać będą 
wszystkie narody. Niech zejdzie, cicha, 
b ia ła  jak  śnieg... A Słowo stanie się Cia­
łem...

Wszyscy przeżyw am y głęboko radość 
nocy betlejem skiej, łącząc po sw ojem u 
sta re  w ierzenia z nowymi. Wilia, w iecze­
rza o charak terze sakralnym , jest tak  
mocno związana z nam i uczuciowo, że w  
oczach w ielu Polaków  przesłania właściwe 
święto, sta je  się treś.cia zatniast wstępem . 
P otraw y spotykane czasie Wilii, ich 
sposób przyrządzania, !ch kolejność są 
tradycyjne, symboliczne, niezmienne.

Z pradaw nych czasów wywodzi się 
ku tja , pszenica ob tłuk iw aną w  żarnach, 
znam ionująca sytość, zm ieszana z m a­
kiem  i miodem. M ak to spokojny sen, a 
miód — słodycz. Zachodnie ziemie Polski 
w prow adziły w  m iejsce k u tji bardziej no­
woczesne łam ańce z m akiem , lecz w szy­
stkie składniki pozostały te  sam e. K ulm i­
nacyjnym  m om entem  wieczerzy jest dzie­
lenie się opłatkiem , zbliżające oddalonych, 
łączące um arłych z żywymi. W yciągnięta 
dłoń z okruchem  Chleba sięga poza rze­
czywistość i

Siano rozesłane na stole przywodzi na 
myśl stajenkę. Siano to po wieczerzy zo­
stanie rozdane zwierzętom, wcześniej zaś 
posłuży do wróżb krótkiego czy sędziwego 
życia, zależnie od długości źdźbła wyciąg­
niętego spod obrusa.

Jedno miejsce wolne, n ie  zajęte przez 
nikogo, tradyc ja  zostawia dla „zagórskich 
panów ”. K tokolw iek zajdzie w dom polski

w  święty, w igilijny wieczór, zajm ie to 
m iejsce i będzie przy ję ty  jak  b rat. Raz do 
roku, w  ciągu p aru  godzin społeczeństwo 
uśw iadam ia sobie przez ten zwyczaj, ja ­
kim ra jem  byłby św iat, gdyby praw a w i­
gilijnej wieczerzy rządziły nim stale.

W czasie Wilii n ik t nie pow inien w sta­
w ać od stołu. Liczba obecnych jest pożą­
dana parzysta, św iateł nie może być trzy, 
zwłaszcza dotyczy to świec. Każde zda­
rzenie w  ciągu te j wieczerzy jest w różeb­
ne i doniosłe. O północy zw ierzęta rozu­
m ieją ludzką mowę i odpow iadają na py­
tan ia  człowieczym głosem. W edług tra d y ­
cji gospodarz po Wilii idzie z siekierą do 
sadu, poleciwszy w przód synowi, by cze­
kał za płotem . P rzykłada siekierę do pnia 
każdego drzew a py ta jąc  srogo: „Będziesz 
rodzić?” — Będę! będę!” — odkrzykuje 
chłopak i uspokojny tym  zapewnieniem  
gospodarz staw ia to py tan ie następnej ja ­
błoni. Potem  przechodzi do pszczół. Od­
kłada siekierę, bo pszczoła, każde stw o­
rzenie, może się obrazić, i każdem u z uli 
kolejno obwieszcza wiadomość, że C hrys­
tus P an  się narodził...

Wieczór św iętego Szczepana zwie się 
„Szczodry wieczór”. W tym  dniu bowiem 
czeladź i rodzina składali życzenia gospo­
darzowi, czyli „szczodrowali”. (Ostatnio 
ten  zwyczaj został przeniesiony na Nowy 
Rok). Po obfitym  poczęstunku sm arow ano 
pułap miodem i gospodarz rzucał w  gó­
rę  ziarna zboża. Jeśli zboże przylgnęło do 
posm arow anych belek — wróżyło to dob­
re  zbiory. Jeśli odpadło — darm o oczeki­
w ać pomyślnego roku!

„Drzewko”, śliczna ozdoba św iąt Boże­
go Narodzenia. Szczyci się starą , jak  k u t­
ja, tradycją. Pochodzi od aryjskiego 
„drzew a życia”, którego ślady w  sztuce 
lub  obyczajowości znajdziem y wszędzie,

Godnie święta... Fotografia w pocz. XX w.

Zm odernizow ane czy staroświeckie 
drzewko pozostaje w  m ieszkaniu obowiąz­
kowo do Trzech Króli, stanow iąc tło d a l­
szych obrzędów ciągnących się, niby echo 
w ielkiego dnia, przez pierw szą dekadę 
stycznia.

Jeśli na św iętą B arbarę był deszcz, p a ­
ste rka w ypada po mrozie (i odwrotnie). 
Śnieg skrzypi pod nogami. Błyszczą okien­
ka chat, jedyna to bowiem noc w  roku, 
gdy św iat czuwa i pali św iatło do późna. 
Kościół przepełniony ludźm i otacza łuna 
blasku i mgła oparu bijącego z ośnieżo­
nych ciał. Dzwony biją. P łyną chóralnie 
śpiew ane kolędy.

S tary  czy młody, w ierzący czy obo­
ję tny  religijnie — gdzież jest Polak, dla 
którego melodia: „Bóg się rodzi”, „Wśród 
nocnej ciszy”, „W żłobie leży” — nie s ta ­
nowiłyby części w łasnej duszy? Zrosły się 
one n ierozerw alnie z polskością, k tórej są 
w ykw item , a mogą być słusznie dumą.

Każdy naród chrześcijański posiada 
swoje pieśni Bożonarodzeniowe, nigdzie 
jednak  nie w yrosła ich podobna m no­
gość, nigdzie też nie są rów nie bezpośred­
nie i tkliwe. A rtu r G órski w  jednym  ze 
swych dzieł nazw ał Słowian „urodzonymi 
słuchaczam i ośmiu błogosławieństw . Do­
dajm y, iż byli również urodznym i czci­
cielam i żłóbka. Z Bożych Tajem nic Na­
rodzenie zdało się im najbliższe i n a ju ­
kochańsze. Lud niebogaty, zw yczajny su ­
rowych zim, współczuł młodej Matce, „co 
uboga była, rąbek  z głowy zdjęła”, by 
okryć Dziecię złożone na sianie.

E.S.

W oczekiwaniu 

na Gody

dokąd do tarli Ariowie. Ten sam  rodowód 
posiada „moiczek” obnoszony w  m aju, ten 
sam  „w iecha” umieszczona przez cieśli na 
ukończonej więźbie dachu, pow iew ając 
strużynam i i papierow ym i wstęgami.

Niegdyś w  polskich chatach w czasie 
Godów zawieszano u pułapu świetlicy 
ścięty czubek jodły lub św ierku, w ierz­
chołkiem ku dołowi, ustrojony tradycyjnie 
w wydmuszki ja j ( ja jk o — symbol życia), 
piernikowe figurki, jabłka znam ionujące 
zdrowie i „św iaty” z opłatków. Ten p ro­
to typ „drzew ka” zwano „jod łką”. Zw y­
czaj ten pozostał wyłącznie ludowy. W 
XIX  w. burżuazja polska została oczaro­
w ana „choinką” niemiecką. Nowe drzewko 
pochodziło z tego samego źródła, co daw ­
ne, lecz stało  prosto, zam iast bu jać  się u 
pułapu, na gałązkach płonęły świeczki i 
połyskiwały kolorowe szklane bańki. S to­
sunkowo szybko „choinka” przeszła z sa ­
lonów do chat, w ypierając ubogą krew - 
niaczkę „jodłkę” Obecnie świeczki, którym  
choinka zawdzięcza nastró j i woń roz­
grzanej żywicy, ustępują m iejsca ośw ietle­
niu elektrycznem u.
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Wieczór ą

wigil i jny

Lulajże, Jezuniu, 
m oja perełko.
Lulaj, ulubione  
me pieścidelko...

Patrzę dzisiaj na  nich dwoje — 
na rodziców mych, jedynych, 
jak odświętne są ich stroje, 
bardzo uroczyste miny.

Tak przytulić się do mamy 
i powiedzieć, jak ją kocham, 
lecz coś mnie zaciska w krtani... 
nic nie powiem, bo zaszlocham.

Lulajże, Jezuniu, 
lulajże, lulaj, 
a Ty Go, Matulu, 
w płaczu utulaj...

Jakby czar kto rzucił na mnie — 
czar, co rzewnie gra mi w duszy. 
To nie ja śpiewam, lecz za mnie 
ktoś kolędę nuci w uszy.

Czy to gwiazdka tak zrobiła, 
wigilijne światło Boże, 
gdy na niebie zaświeciła, 
jak za dawnych czasów, może?

Lulajże, piękniuchny  
m ój A niołeczku, 
lulajże, w dzięczniuchny  
świata kw iateczku...

Albo może czary czyni 
choinkowych lampek światło, 
lub ten obrus — bielą siny?
(widać go, choć światło zgasło).

Już opłatek do rąk wzięła 
m atka razem z życzeniami.
Z ręki ojca go przyjęła, 
by podzielić się i z nami.

Lulajże, Jezuniu, 
lulajże, lulaj, 
a Ty Go, M atuniu, 
w płaczu utulaj...

Mama łzę ukradkiem ściera, 
w uszko szepcze mi cichutko: 
bym-wyrosła z marzyciela 
na pociechę jej malutką.

Łamię z ojcem się opłatkiem 
i coś mówię mu dziecinnie, 
potem z babcią, bratem, dziadkiem, 
życząc wszystkim wigilijnie.

Lulajże, przyjem na  
oczom gwiazdeczko, 
lulaj, najśliczniejsze  
śioiata słoneczko...

Babci życzę sto lat zdrowia, 
bratu — by mi nie dokuczał, 
a dziadkowi, w myśl przysłowia, 
by na babcię tak nie „mruczał” .

Okruszynki zaś opłatka 
do miseczki pieska wsypię — 
dla wiernego mego Łatka, 
ptaszkom także coś wysypię.

Lulajże, Jezuniu, 
lulajże, lulaj, 
a Ty Go, M atuniu, 
w płaczu utulaj...

Ja  dziś spać się nie położę, 
będę czuwać do północy, 
bo kto wie? — mój pies, być może, 
powie ludzkim głosem w nocy?!

Noc jedyna, noc cudowna, 
noc Bożego Narodzenia.
Noc do innej nie podobna, 
dziś spełniają się marzenia.

Cyt, cyt, cyt, zasypia 
małe Dzieciątko.
Oto ju ż  zasnęło, 
niby kurczątko...

Miły Boże, Ty w żłóbecZku, 
w Betlejem się narodziłeś 
i zasnąłeś na sianeczku; 
ale czym Ty się okryłeś?

Szkoda, że ja tam nie byłam — 
swą kołderkę bym przyniosła 
i poduszkę bym uszyła, 
gdybym troszkę już podrosła.

Lulajże, Jezuniu, 
lulajże, lulaj, 
a Ty Go, M atuniu, 
w płaczu utulaj...

Lecz zaśpiewać mogę Tobie, 
ogrzać Cię kolędą ciepłą, 
przy choince stanę sobie, 
której światło mnie urzekło.

Z pastuszkami w jednej chwili 
będę razem przy Panience, 
razem z nimi, gdy wielbili 
Dziecię Boże, tam w Stajence

L ula jże, Jezuniu, lulajże, lulaj...
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Wstrzemięźliwość
W strzem ięźliwość — to trzecia 

kardynalna cnota obyczajowa. 
W artość te j trzeciej cnoty doce­
niali naw et myśliciele pogańscy 
w czasach, gdy obyczaje m oral­
ne pozostaw iały dużo do życze­
nia. M ędrcy starożytni słusznie 
widzieli we wstrzęm ieźliwości 
form ę charak te ru  i pomocnicę 
roztropności. Jeśli roztropność to 
um iejętność w łaściwego ocenia­
nia sy tuacji i w ybierania zaw ­
sze najlepszej drogi postępow a­
nia w  odniesieniu do bliźnich i 
samego siebie w edług p raw  n a ­
turalnych, to wstrzem ięźliwość 
jest zdolnością u jm ow ania w 
karby w szystkich w ładz i sił n a­
tu ry  ludzkiej, szczególnie zm ysło­
wych, czyli popędów i zmysłów. 
Najsilniejszym i popędam i są dwa 
instynkty  drzem iące w  ludzkim  
ciele: instynkt zachowawczy,
chroniący życie jednostki, oraz 
instynkt gatunkow y, zw any też 
seksualnym , zm ierzający do u ­
trzym ania rodzaju  ludzkiego. Te 
wspaniale, służące życiu siły nie 
trzym ane w  ryzach rozum u mo­

gą zam iast służyć życiu, szkodzić 
mu, a naw et zabijać. Dzieje się 
tak  wówczas, gdy człowiek u le­
ga im ze w zględu na przy jem ­
ność jak ą  z sobą niosą, a zapo­
mina o celu. Zgubne sku tk i t a ­
kiego postępow ania widzieliśmy 
przy om aw ianiu w ad nieczystości
i n ieum iarkow ania w  jedzeniu i 
piciu. Jeśli człowiek chce być 
pełnym  człowiekiem, musi trzy ­
mać krótko nie ty lko zmysły. 
Czasami trzeba m itygować pory­
wy rozum u i woli. Lubim y uw a­
żać się za m ądrych. Rozkazywa-

- i^libyśm y wszystkim , ty lko nie so­
bie. Są ludzie, k tórzy  wszystko 
wszędzie chcieliby zmieniać, re ­
formować, chociaż te  zm iany nie 
przynoszą żadnego pożytku, ty l­
ko zamieszanie, bałagan i zło. 
Kto pow strzym a te poryw y ro ­

zum u i woli? Cnota roztropności 
przy pomocy um artw ienia, czyli 
cnoty wstrzemięźliwości.

Każde dziecko m arzy o tym , 
by kierow ać jakim ś pojazdem : 
rowerem , m otocyklem  czy sam o­
chodem. Odważniejsi chłopcy w i­
dzą się n aw et za steram i sam o­
lotów czy rakiet. By te  m arze­
nia się spełniły, trzeba się wiele 
uczyć. Trzeba dobrze poznać m e­
chanizmy pojazdu i odbyć wiele 
ćwiczeń. M usimy nieraz zrezyg­
nować z wolnego czasu, z za­
bawy, ale to  się opłaci, bo w y­
rośnie z nas praw dziw y k ierow ­
ca lub pilot. Powiecie, że nie 
wszyscy mogą jeździć, a jeszcze 
mniej będzie latać. To praw da. 
Sam olotam i nigdy wszyscy lu ­
dzie kierow ać się nie nauczą. Nie 
ma takiej potrzeby i możliwości. 
To sprzęt zbyt drogi, a nad to  nie 
wszyscy m ają  odpowiednie zdro­
wie i zdolności. Każdy jednak  
człowiek, zwłaszcza chrześcijanin, 
powinien być dobrym  pilotem  
pojazdu, k tórym  jest jego w łas­
ne ciało. To też w ielka sz tuka i 
wysiłek w ym agający w ielu w y­
rzeczeń. Ale to się bez porów na­
nia bardziej opłaci, niż zdobycie 
dyplom u pilota kosm onauty. 
Opłaci się w tym  życiu, bo bę­
dziemy panam i sam ych siebie i 
opłaci się w  wieczności, bo za 
ten w ysiłek Bóg szeroko otw iera 
bram y nieba. Zdobycie tej 
spraw ności um ożliwia cnota u ­
m iarkow ania, czyli w strzem ięźli­
wości!

Ta cnota zrodziła na jw ięk ­
szych ludzi. 'W zorem jest św. Jan  
Chrzciciel. Odziewał się w  skórę 
zwierzęcia, żywił szarańczą i so­
kam i drzew. Dla siebie nie chciał

niczego. Zyskał za to  pochw ałę z 
ust samego P ana  Jezusa: „Nie 
narodził się z niew iasty n ik t 
większy nad Ja n a  Chrzciciela”.

Przez wszystkie w ieki gorliwi 
wyznawcy C hrystusa s ta ra li się 
naśladow ać tego wielkiego m ę­
ża. H istoria Kościoła C hrystuso­
wego opowiada z dum ą o m ę­
czennikach i wyznawcach, o du ­
chownych i świeckich, którzy 
dzięki cnocie wstrzemięźliwości 
opanowali siebie i zdobyli w ie­
niec chwały. Były też dziwaczne 
próby jak  całkow ita ucieczka od 
ludzi, m ieszkanie na słupach, ale 
nie wolno lekceważyć tych spo­
sobów. Ci ludzie chcieli dobrze, 
choć w ybrali nie najlepszą m e­
todę. Cel m ieli najsz lachetn ie j­
szy: u jarzm ić grzeszną naturę .

Święty Paw eł daje przykład 
zawodników sportowych, którzy 
dla zdobycia w ieńca laurow ego i 
chwilowej sław y tren u ją  całe la ­
ta  i odm aw iają sobie w ielu przy­
jemności. Jeśli oni czynią to dla 
wieńca, k tóry  zwiędnie, to ucz­
niowie C hrystusa tym  gorliw iej 
pow inni się ćwiczyć w  um artw ie­
niu, bo czeka ich za to w ieniec 
trw ały  — konkluduje Apostoł 
Narodów.

W strzem ięźliwość nie je s t cnotą 
łatw ą, ale bez niej nie osiągnie­
my żadnej innej doskonałości. 
Powiedziałem  na wstępie, że s łu ­
ży ona roztropności. Otóż je s t ona 
cząstką nieodzowną każdej cno­
ty obyczajowej, bo nic na tej 
ziemi nie m a dobrego bez ofiary
i um artw ienia.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

K ul  i miru*1

W IECZERZA W IGILIJN A

> i.

Przed wieczorem 24 grudnia 
miasta i w sie nagle, z krzątani­
ny, tłoku w  sklepach i na ulicy, 
z turkotu samochodów pogrąża­
ją się w  świątecznej ciszy. U li­
ce stają się jakby wymarłe, za 
szybami okien mrugają zapalone 
świeczki choinkowe i dolatuje 
śpiew kolęd. Tak, zbliża się w ie­
czerza w igilijna — święto Bo­
żego Narodzenia. Święto to — 
kameralne, rodzinne, przeważnie 
spędzane w  gronie najbliższych 
nam ludzi. Szczególnie wieczerza 
wigilijna, jedyny już chyba uro­

czysty posiłek w  naszej kuchni 
polskiej, w  którym tak wyraźnie 
zachowały się ślady obrzędów z 
czasów przed wprowadzeniem  
chrześcijaństwa do Polski. W ie­
czerza wigilijna jest posiłkiem  
postnym. Wszystkie potrawy spo­
rządzamy na oleju, oliwie lub 
maśle. Dominują dania rybne 
przyrządzane na najprzeróżniejsze 
sposoby, naturalnie ze słynnym  
karpiem lub szczupakiem w  sza­
rym sosie. Do zup wigilijnych  
zaliczamy: barszcz czerwony z 
uszkami, zupa grzybowa, następ­
nie potrawy z grzybów suszo­
nych, kompoty z suszonych owo­
ców, głównie ze śliwek, słynna 
kutia oraz świąteczne ciasta.

A oto przepis na barszcz czer­
wony wigilijny, uszka do barsz­
czyku, kruche pierożki i zupę 
grzybową.

Barszcz wigilijny

Barszcz przyrządza się na n a tu ­
ralnym  kw asie buraczanym . K i­
szenie buraków  je st bardzo pro­
ste i ła tw e: dokładnie um yte
buraki czerwone, obrane i po­
k ra jane  w  cienkie p lastry  (ok. 
1,5 kg.), układam y w  szklanym  
słoju i zalew am y zaledwie le t­
nią wodą, tak  by pokryła b u ­
raki. Na w ierzch kładziem y 
krom kę razowego chleba, co 
znacznie przyśpiesza proces k i­
szenia. Słój obw iązujem y gazą i 
staw iam y w  najcieplejszym  kącie 
kuchni. Po czterech, pięciu 
dniach ostrożnie usuw am y p ia­
nę, ja k a  się u form uje na po­
wierzchni, i zlewam y do czy­

stych butelek  klarow ny, rubino- 
woczerwony kw as buraczany. W 
szczelnie zakorkowanych bu te l­
kach i w  chłodnym  m iejscu 
przechowywać go możemy k ilka 
miesięcy.
Barszcz w igilijny, postny, przy­
rządzam y na esencjonalnym  wy­
w arze z jarzyn  bez kapusty  (se­
ler, pietruszka, m archew , pory i 
cebula). Ja rzyny  gotujem y w raz 
z 4 obranym i i pokrajanym i na 
cienkie p lastry  czerwonym i b u ­
raczkam i, dodając 10 ziarenek 
pieprzu czarnego, 2 ziarnka zie­
la angielskiego i m alutki kaw a­
łeczek lis tka  laurowego. W od­
dzielnym  garnuszku gotujem y w 
dwóch szklankach wody 5—8 dkg 
suszonych grzybów prawdziwych. 
Oba w yw ary jarzynow y i grzy­
bowy, przelew am y przez sitko i 
łączymy. Teraz dodajem y odpo­
w iednią ilość kw asu buraczane­
go (na ok. 1 1/2 litr. w yw aru — 
1/2 litr. kwasu). Barszcz podgrze­
w am y do m om entu w rzenia, lecz 
nie gotujem y więcej. Gdy kolor 
barszczu nas nie zadow ala — 
popraw iam y go sokiem z suro­
wego u tartego na m iazgę czer­
wonego buraka. Barszcz dopra­
wiam y bardzo troskliw ie. Jego 
ostateczny sm ak zależny jest od 
indyw idualnych upodobań. N ie­
zależnie od soli w yrów nujem y 
sm ak barszczu odrobiną cukru. 
Kwaskowatość możemy wzm oc­
nić kieliszkiem  czerwonego w y­
traw nego w ina lub sokiem  cy­
trynow ym , kw askiem , nigdy 
octem. U tarty  ząbek czosnku, 
dodany do barszczu na k ilk a­
naście m inut przed podaniem , 
nada mu in teresu jącą nu tę sma- 
kowo-arom atyczną.

Uszka do barszczu wigilijnego

Ciasto: 1,5 dkg m ąki zagniatam y 
z całym ja jk iem  z dodatkiem  
szczypty soli. Ciasto powinno być 
w olniejsze niż na m akaron. 
Doskonale w yrobione ciasto roz­
w ałko wuj em y cienko i k rajam y 
na stolnicy n a  m ałe kw adraty  
(4X4 cm lub nieco mniejsze). 
Uszka bowiem, im  są mniejsze, 
tym  lepiej św iadczą o kunszcie 
kulinarnym  pani domu. Na każ­
dym kw adracie kładziem y nieco 
farszu, kw adra t składam y po 
przekątnej, dokładnie zlepiam y 
brzegi, a następnie dwa przeciw ­
ległe rogi tró jkątnego pierożka. 
Uszka w rzucam y do osolonego 
w rzątku. Gdy wypłyną — są go­
towe.
Farsz: Ugotowane grzyby, z k tó ­
rych w yw ar dodaliśm y do b a r ­
szczu, siekam y bardzo drobno, 
przesm ażam y na m aśle z m ałr£, 
d robniutko posiekaną cebulą, po 
czym łączym y dokładnie z 1 łyż­
ką bułki ta rte j i 1 całym suro­
wym jajk iem . Farsz solimy i 
pieprzym y do sm aku.

Kruche pierożki do barszczu

K ruche ciasto: 20 dkg mąki, 12 
dkg masła, 1 m ałe ja jo  lub dwa 
surowe żółtka, łyżka śm ietany 
oraz 1/2 łyżeczki soli. W ym ienio­
ne składniki łączymy siekając je 
nożem, a /następnie szybko za­
gniatam y ciasto, k tóre powinno 
„odpocząć” w  chłodnym  m iejscu 
przez 30 m inut. Z dość cienko

dokończenie na str. 15
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Od pewnego czasu — pisze 
p. Stanisław P. z Człuchowa — 
interesuję się liturgią, a ściślej 
mówiąc, genezą i rozwojem u ­
roczystości liturgicznych obcho­
dzonych na przestrzeni roku koś­
cielnego. Proszę o zamieszczenie 
w Waszej rubryce informacji do- 
dotyczących powstania i rozwoju 
święta Bożego Narodzenia. Inte­
resuje mnie również, dlaczego 
data tego święta ustalona zosta­
ła na 25 grudnia?

Zbieram także materiały zwią­
zane z życiem i działalnością 
świętych. Interesują mnie bardzo 
postacie apostołów Słowian, św ię­
tych Cyryla i Metodego. Nie u­
dało mi się niestety zdobyć żad­
nego opracowania na ten temat. 
Byłbym więc wdzięczny za in­
formację o nich”.

Szanowny Panie S tan is ław ie! 
W starożytnoci chrześcijańskiej 
pam iątkę Bożego N arodzenia o b ­
chodzono 6 stycznia, łącznie z 
E pifan ią (obchodem hołdu trzech 
Mędrców). Uroczystość ta  jako 
osobne św ięto ustanow iona zo­
sta ła w  Rzym ie w  IV wieku. 
N ajstarszą w zm iankę o t)ym za­
w iera „C hronograf” (ilustrow a­
ny, .anonimowy kalendarz) z ro ­
ku 354, sporządzony jako dar no­
woroczny d la wysokiego u rzęd ­
n ika rzym skiego-chrześcijanina. 
Święto Bożego N arodzenia zn a j­
duje się tam  pod datą  25 grud­
nia.

Przyjęcie tej w łaśnie daty  róż­
nie próbuje się tłum aczyć. W ed­
ług najbardzie j rozpowszechnio­
nej opinii, chrześcijanie n ie  zna­
jąc faktycznej daty  narodzin 
Chrystusa, celowo przyjęli dzień 
przesilenia zimowego dnia z no­
cą. Chcieli bowiem obchodzone­
mu w  Rzymie pogańskiem u 
św iętu narodzin boga „Słońca 
Niezwyciężonego” przeciw staw ić 
narodzenie Boga-Człowieka, J e ­
zusa Chrystusa. Je st On bowiem 
„Słońcem spraw iedliw ości” (Mai 
3,20), Światłością św ia ta” (J 
8,12) oraz „Światłością, k tóra 
oświeci pogan”. (Łk 2,32). Byłaby 
to więc chrystianizacja św ięta 
pogańskiego. Inn i natom iast w y­
bór daty  Bożego N arodzenia 
uzasadniają  opartym  na apokry­

fach Nowego Testam entu  przeko­
nan iu  chrześcijan, że poczęcie 
C hrystusa jako człowieka doko­
nało się 25 m arca. Zatem  jego 
narodzenie pow inno nastąpić w 
dniu  25 grudnia.

Do końca IV w ieku święto to 
przyjęło się w  Kościele zachod­
nim. Szybkiem u jego rozpow ­
szechnianiu sprzyjało przyjęcie go 
na dworze cesarza K onstantyna 
Wielkiego. Ponadto w  uroczy­
stości tej, będącej potw ierdze­
niem — uchwalonego przez I 
Sobór N icejski — dogm atu o 
bóstw ie Jezusa Chrystusa, w i­
dziano pomoc w  w alce z b łęda­
mi arianizm u. Również w  IV 
w ieku uroczystość ta  przy ję ła  się 
w Kościele wschodnim . W Je ro ­
zolimie nastąpiło  to ostatecznie 
dopiero na przełom ie VI i VII 
wieku. Kościół orm iański w pro­
w adził je  dopiero w  1306 r.

Cyryl i M etody '— a w łaściw ie 
K onstantyn i Michał, gdyż takie 
były ich im iona chrzestne — 
wywodzą się z Tesaloniki (daw ­
ny słow iański Sołuń — dziś Sa­
loniki) w  M acedonii.

Cyryl urodził się w  826 lub 
827 r. S tudiow ał w  cesarskiej 
akadem ii w  K onstantynopolu, 
gdzie zapoznał się z klasykam i 
starożytnym i oraz z teologią p a t­
rystyczną. Około roku 847 przy­
jął św ięcenia kapłańskie i został 
bibliotekarzem  przy św iątyni 
„Świętej M ądrości” w  stolicy ce­
sarstw  wschodniego. Jednocześ­
nie by?^3oradcą patria rchy  Igna­
cego. W krótce jednak  osiadł w 
klasztorze nad Bosforem. Nie za­
gościł tu ta j długo, gdyż pow oła­
no go n a  w ykładow cę filozofii 
w  akadem ii cesarskiej. S tąd je ­
go przydom ek „Filozof”.

Metody (starszy b ra t Cyryla) 
urodził się około 815 r. O trzym ał 
w ykształcenie praw nicze i praco­
w ał początkowo w  adm inistracji 
państw ow ej. Przez pew ien czas 
był naw et zarządcą jak ie jś  p ro ­
w incji słow iańskiej. W roku 840 
w stąpił do klasztoru  w  Bitynii 
(Azja M niejsza). Około roku  860 
w ypraw ił się w raz z bratem  w  
celach m isyjnych do Chazarów  
na Krym . O dtąd pracow ali r a ­
zem.

W roku 863 przybyło do B i­
zancjum  (tak bowiem  Słowianie 
nazywali Konstantynopol) posel­
stwo księcia w ielkom orawskiego 
Rościsława z prośbą o m isjona­
rzy znających język słowiański. 
Chodziło mu bowiem o przeciw ­
działanie wpływom  łacińsko-nie- 
mieckim. „B racia sołuńscy” (tak 
bowiem nazyw ano Cyryla i M e­
todego, — znali na pew no ten ję ­
zyk z czasów swej młodości, gdyż 
w M acedonii nie brakow ało 
osadników  słowiańskich. Dlatego 
ich cesarz wyznaczył do tej 
m isji. W tym  celu wspólnie 
przygotowali oni przekład sło­
w iański Ewangelii, Dziejów

Apostolskich, Psalm ów  oraz n ie­
których ksiąg liturgicznych. 
Stworzył też Cyryl najstarsze 
pismo słowiańskie, zwane „gła- 
golicą”. N a M orawy przybyli w 
roku 864. Jednak  już w  dw a la ­
ta później — po zwycięstwie 
Ludw ika niem ieckiego — m isjo­
narze nasi m usieli uchodzić do 
Pannonii. K siążę Kocel przyjął 
ich tu ta j życzliwie i pozwolił 
rozpocząć pracę apostolską. Z 
braku duchow ieństw a nie mogli 
jednak  stworzyć tu ta j organiza­
cji kościelnej. U dali się więc do 
Akwilei (stolicy patriarcha tu ), 
gdzie spodziewali się uzyskać 
św ięcenia kapłańskie dla swych 
uczniów. W W enecji spotkali się 
jednak  z ostrym  atakiem  ducho­
w ieństw a łacińskiego, przeciw ­
nego litu rg ii słow iańskiej. S p ra­
wa oparła się o Rzym. Ostatecz­
nie papież H adrian  II nie tylko 
udzielił święceń przedstaw ionym  
przez Cyryla i Metodego ucz­
niom, ale zaakceptow ał now ą li­
turgię. Udzielił też M etodemu 
sakry biskupiej i m ianow ał go 
arcybiskupem  M oraw  i Pannonii. 
Podczas pobytu w  Rzymie Cy­
ryl zachorow ał i zm arł 14 lutego 
869 r.

M etody nadal kontynuow ał 
działalność m isyjną w śród Sło­
wian. Na około 100 la t przed

w prow adzeniem  przez M ieszka I 
chrześcijaństw a obrządku łaciń ­
skiego, m isjonarze słowiańscy 
dotarli na ziem ię W iślan. Św iad­
czą o tym  w ykopaliska n a  W a­
welu i w  Wiślicy. Jednak  d z ia ­
łalność jego napotykała na dal­
sze przeszkody. Nie om inęły go 
naw et prześladow ania; był bo­
wiem więziony przez biskupów  
niem ieckich. K res jego działal­
ności położyła śm ierć (w W eleh- 
radzie lub w  M ikulczycach) 6 
kw ietn ia 885 r.

Korzystając z okazji, życzę 
Panu i wszystkim Czytelnikom  
obfitych łask Bożej Dzieciny oraz 
prawdziwej świątecznej radości.

DUSZPASTERZ

dokończenie ze str. 14
rozwałkowanego ciasta w ycina­
my kieliszkiem  do w ina kółka, 
na każde kółko nakładam y n ie­
co forszu grzybowego (przygoto­
wanego w edług przepisu n a  farsz 
do uszek) i ze złożonym przez 
pół kółek form ujem y zgrabne 
pierożki, dokładnie zlepiając ich 
brzegi. P ierożki układam y na 
blasze i pieczemy ,w gorącym 
piekarn iku  na złoty kolor. P o­
dajem y ciepłe lub odgrzane (w 
piekarniku).

Wigilijna zupa grzybowa

W igilijna zupa grzybowa, podob­
nie jak  barszcz, jest zupą post­
ną. 5—7 dkg grzybów suszonych 
praw dziw ych (szybko um ytych w 
zimnej wodzie) zalewam y 2 Itr. 
letniej wody i gotujem y na m a­
łym ogniu pod przykryciem . Gdy 
grzyby zm iękną, dodajem y spo­
ro włoszczyzny bez kapusty  oraz 
10 ziarenek czarnego pieprzu. Po 
dodaniu włoszczyzny zupę go­
tu jem y przez 25—30 m inut.
Do klarow nej, przelanej przez 
gęste sitko zupy, posolonej do 
sm aku i ew entualnie nieco „zao­
strzonej” odrobiną soku cytry­
nowego, dodajem y ugotowane i 
pokrajne w  cieniutkie paseczki 
czapeczki grzybów oraz oddziel­
nie ugotow ane łazanki.

PRZYGOTOWANIE RYB
DO SMAŻENIA I GOTOWANIA

Zgodnie z tradycją na wielu św ią­
tecznych stołach pojaw ią sie sm a- 
komite dania z ryb m orskich i 
słodkowodnych. Aby ułatw ić pracę 
paniom domu, podajem y czynności 
związane z przygotowaniem  ryb  na 
św iąteczny stół.

Ryba gotowana

Z karp ia  m ożna przyrządzić wiele 
potraw . Po dokładnym  um yciu pod 
zimną wodą, przystępujem y do spra­
wiania. Ostrym nożem lub nożyczka­
mi obcinam y ogon i płetwy. Specjal­
ną skrobaczką do ryb  lub nożem ku­
chennym  dokładnie zeskrobujem y 
łuski. Po rozcięciu jam y  brzusznej 
usuwam y wnętrzności, uważając, by 
nie uszkodzić żółci. W ycinamy 
skrzela i jeszcze raz dokładnie my­
jem y całą rybę. Najlepiej gotować 
rybę w specjalnie do tego celu prze­
znaczonej wanience.

Ryba smażona

Najmniej docenianą, a bardzo 
sm aczną rybą  m orską jest dorsz, któ­
ry  nie zawsze sprzedawany jest w 
postaci filetów. Po dokładnym  usu­
nięciu płetw , łusek i um yeiu przeci­
nam y rybę wzdłuż kręgosłupa ód 
strony grzbietu. Po oddzieleniu jed­
nej połowy ryby  usuw am y kręgos­
łup, tak  aby w filetach zostało jak  
najm niej ości. Po zdjęciu skóry 
otrzym ujem y dwa p łaty  apetycznego 
mięsa. W zależności od przeznaczenia 
rybę dzielimy na porcje. Lekko soli­
my, a następnie panierujem y, czyli 
obtaczam y kolejno w mące, rozbitym 
jajku  i tartej bułce. Przygotowaną 
rybę najlepiej sm ażyć n a  oliwie lub 
oleju, układając porcje na dobrze 
rozgrzanej patelni.

Wszystkim Paniom domu życzę 
udanej kolacji w igilijnej i Wesołych 
Świąt.

ZOFIA
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POZIOMO: 1) część przew odu pokar­
mowego, 7) znana piosenkarka polska,
10) rozsądek, przezorność, 11) choroba 
skóry pow stała na sku tek  nadm iernego 
pocenia się, 12) pas zdobiący spodnie ga­
lowe, 13; lichy, n iedbale w ykonany 
przedm iot, 14) pocisk łuczniczy, 17) daw ­
niej: odm ówienie ręki panny  starającem u 
się o nią, 21) korytko przy  okapie da­
chu, 22) tężyzna fizyczna, 23) taniec ro ­
dem z Kuby, 24) biegłość naby ta przez 
dłuższą praktykę, 27) bohater „Placów ­
ki” Prusa, 31) sk ładnik  specjalnych stali,
34) zaw iera leki do udzielenia pierw szej 
pomocy, 35) rzecz w ykonana szydełkiem 
lub na drutach, 36) górują nad Zakopa­
nem, 37) nad Drwęcą, 38) w ierszow ana 
rozryw ka umysłowa, 42) użyteczny w  
kuchni, 43) posadzka z klepek, 47) coś z 
pościeli, 48) m odlitew na kropka, 49) ana­
liza, 50) krzew  o żółtych kw iatach.

PIONOW O: 1) pokaz, porada, 2) czeski 
kuzyn „U rsusa”, 3) myśliwy, 4) powieść 
G ojawiczyńskiej, 5) bar, knajpa, 6) imię 
Soplicy, 7) daw ny polski sta tek  wiosło­
wy do tran sp o rtu  rzecznego, 8) rasowy 
wierzchowiec, 9) wśród Indian , 15) część 
stadionu, 16) so lenizantka z 30.X., 18) 
srebrzysty lantanow iec, 19) gwałtowny 
deszcz, 20) kw itn ie tylko raz, 24) fabryka 
żółci, 25) rzadko ukazujący się periodyk,
26) okres uczniowskiej laby, 28) sto a r ­
kuszy papieru , 29) głowonóg na sepię, 30) 
św iątynia w Mekce, cel pielgrzym ek m u­
zułm ańskich, 31) pracow nia rzem ieślnika,
32) żółty kw iat rabatow y, 33) ubiór tre ­
ningowy, 39) spisek, sprzysiężenie, 40) 
indyjska złotówka, 41) z K opanhagą, 43) 
lotny stan cieczy, 44) siostra Lilii W ene- 
dy, 45) B arbara, 46) jadalne bulw y kolo- 
kazji.

L itery, które znajdą się w  kratkach  
oznaczonych gw iazdkam i, czytane kolej­
no rzędam i poziomymi, u tw orzą hasło 
krzyżówki. R ozw iązania samego hasła 
krzyżówki prosim y nadsyłać do 10.1.1984 r.

K R Z Y Ż Ó W K A Z Z Y C Z E N I A MI
Gdy się Chrystus przed pełnią rodzi, w następny rok urodzaj dogodzi. 

Śnieg w  Gody niesie urody.

Jeśli śnieg, gdy Bóg się rodzi, owoc bardzo się obrodzi.

Zielone Boże Narodzenie, a W ielkanoc biała, w  polu  uciecha m ała.
*

Boże Narodzenie po wodzie, W ielkanoc po lodzie.

Kiedy Gody m róz pościna, na W ielkanoc chlapanina.

Gdy choinka tonie w  wodzie, ja jko  toczy się po  lodzie, a gdy cho­
inka stoi na lodzie, ja jk o  pew nikiem  utonie w  wodzie.*
Na Boże Narodzenie masz lutego widzenie.

*
Na Boże Narodzenie mróz, szykuj, chłopie, wóz 

Na Boże Narodzenie roztajanie, szykuj, chłopie, sanie.

Na Boże Narodzenie przybyło dnia na kurze stąp  nieme.*
Gdy na Szczepana błoto po kolana, na Z m ar tw y c h w s ta n ie  wytoczyrn 
sanie.

Jak  się  upije n a  św ięty Szczepan, to do drugiego świętego Szczepana 
pijany. *
Pogoda m arcowa taka jak  i Szczepanowa.

Ja k  we W ilia z dachu ciecze, zima długo się przewlecze.

Ja k a  Wigilia, tak i styczeń.

Pogoda na W igilię N arodzenia do Nowego Roku się nie zmienia.

Gdy ju trzenka przed Gody długo świeci, chleba m a ją  dosyć boże 
dzieci; gdy zniknie gdzieś w zasłonie, nastąpią lata płonę.

Z przyjemnością zawiadamiamy naszych czytelników, że już 
od następnego numeru, pierwszego w  nowym roku, rozpoczy­
namy druk nowej powieści — „Wrzosu” Marii Rodziewiczów­
ny. Przychylając się do próśb czytelników, którzy pragnęliby 
skompletować sobie odcinki powieści, będziemy ją drukować 
dwustronnie, na 15 i 16 kolumnie. Życzymy milej lektury!

Na Boże Narodzenie 

weseli się wszystko  

stworzenie

Przedstaw iam y dziś P aństw u w ybór polskich przysłów, związanych 
z W igilia Bożego Narodzenia, Pasterką, Bożym Narodzeniem  — czyli 
z Godami Większość z nich zaw iera przepow iednie pogody bądz 
prognozy dotyczące urodzaju w  nadchodzącym  roku. Dobra to więc 
okazja, aby, zapam iętaw szy W igilijną i Bożonarodzeniową pogodę, 
dowiedzieć się, co nas czeka w  roku przyszłym.

Jakiś we W ilija, takiś cały rok.

W igilia piękna, a ju trzn ia  jasna, będzie stodoła ciasna.

Gdy pasterka jasna, to kom órka ciasna.

W Wigilię mróz, będzie siana wóz.

Ja k  w e W ilie gwiazdy świecą, kury  dobrze ja jka  mesą.

Jeśli dzień w igilijny pogodny, będzie roczek urodny.
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